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Potężne manifesłacie światowych sił pokoiu 
Dzień 1-Maja w stolicach państw~_E_u_r_o-=p-=y~~~~:-:.---, 

I I 1lznania rządu Nowych Chin, I CZECHos~owACJA ~ F R A N C J A wycofania wojsk bryty je~ich li 1J • • terenu Chin oraz onn:&zania 1 ___ _: _____________________ -1 

--------~-------------~--------------MSH~~~~ Sfb Id. PARYŻ (PAP) Pod znakiem „Dz.!ś - oświadczył on cono dla celów ogóln~go do- han<Jilowyc'o z Ch!nami. PRAGA (PAP) - to 1ea ra krajów demokracji u oweJ, gro 
pokoju, przyjaźni pomiędzy we wszystkich krajach świa- brobytu. Dlatego tez nasze Poll'tt korku przy ol<l~. tniej 1lepubliki CzechOflłowae- madziły się od wczesnych go.. 
narodami i sol".darności ro- ta pracujący święcą dzień 1 życ~enia i myśli _Pł~ą dziś ku skach 

1 m:z~tn'.kó~ wiecu st-Nier kiej obchodziła niezwykle uro dzin tłumy mieszkańców stoU., botniczeij pmemaszerował w Maja, jako dzień solidarności Związkowi Radzieckiemu, któ- d .1 L b t ""k klasa robot • . dz' :6. · · Parytu olbrzymi pochód międzynarodowej. [)o pierw- remu wyrażamy równocześnie ~1 ' „e. ry Y ,~ a : - ezyDcie ie pierws11:om&JOWJ'". cy. 
pierwszomajowy. Uczestnicy szej wojny śv-riatowej dZ.:eń wdzięczność za ocalenie śwla- mcza . n.igdy .nie: będz:e. walczyj Na ulieach 1Pragi, udekorowa- Na placu św. Wacława, przy. 
pochodu kierowald się na Plac ten obchodzono pod znakiem ta od barbarzyństwa i faszy- la .w. zadneJ. .mpenat~i~~~':i, nych bogato flagami narodowy branymi girlanda.mi d.eleni, 
Bastyli!, na którym wznosiła zjednoczenia sił proletariatu zmu. Zapewniamy pracujących WOJO!~ przeci"".ko soc,- · · · t d ó d G tt ld ...Josił Sill przybrana czerwienią try- w walce przeciw wyzyskowi ZSRR 0 naszej całkowitej z ni P.rzec1wko Zw~ązkowi, Radziec- mi, czerwienią. sz ,an ar w ro- prezy ent 0 wa W1'5 • 
buna honorowa. kapita1istycznemu. Od tego mł solidarności. Życzenia ł my k1emu, czy tez przec.wko Chl-lbotniezy~h o;az ~agami Zwi~z- krótkie przemówienie, w kt6. 

Na trybunie zajęli miejsca, czasu wiele s:ę zmieniło. Po- śll nasze płyną ku krajom de nom. ku Radzieckiego 1 wszystkich rym pozdrowił lud pracuj11ey Re 
obok sekretarza generalnego wstan.le Związku Radzieckiego mokracji ludowej, znajdują-

1 1 
publiki, podkre8Iaj11c, ie dzł~ki 

CGT - Frachona, członko- było pierwszym wielklm rwy- cym się na drodze do socjali- W Ę G R Y zwyc;ęstwu odniosionemu nad w.le KOl!llitetu Swiatowego clestwem proletariatu. zmu, oraz ku Chinom, gdzie bi ł Kongresu Obrońców Pokoju M:liony ludzi, wyzwolono z zwycięstwa Armil Ludowej sta reakcją w lutym u eg ego ro. 
- Jolłot • Curie, Picasso, Ara wyzysku człowieka przez czło- nowłą zwycięstwa proletaria- BUDAPESZT (PAP) - Lud- Po przemówieniu, wygłoszo- ku, oraz wytężonej i ofiarnej 
son i inni, członkowie KC wieka. Pracę człowieka obró- tu światowego. nosc Budapesz~u obchodz'.la nie oym przez ministra obrony na· pracy robotników, rolników i 
Francuskiej Partii Komuni- zwykł~ . uroczysde Śy.7'ięto solt· rodowej - Farkasa, który za- inteligencji pracnją.<•ej. Czecho-
stycznej: Cachin, Ducl«>s, Mar I A N G L I A darnosc1 mas pr~u,ą-0ych, Od pewnił m. in. o wieczystej przy słowacJ·a zrealizowala swój pla.11. ty, Mauvais, Fajon, zastępca wczesny~h g~z.in porannych, 
sek!retarza generalnego SFZZ . ttumy m1~zkancow stolicy pty- jaźn! Węgier ze Związkiem Ra dwuletni i przystą.piła do wyko 
- Gebert, przedstaw:cieli LONDY~ _(PAP) - ~1~rwszy ogromne znaczenie ~ycięstwa nęły w k.:erunku P1acu Bohate. dzi~klm i z krajami demokra. nywa.nia planu pięcioletniego, 
władz naczelnych jednościo- raz .. w dziejach Wielk:eJ Bry. Armii Ludowej w Ch:nach, któ rnw, gdzie odb~wały S:ę cen· cjl ludowej, roli'oczęla się de· stanowią.cego watny etap na dro 
wej partii socjalistycznej i or- tam: .rząd wydał zakaz yochodu re wp!yme na zmiany całej sy· tralne uro:czys~oscl .. N~ trybunie filada. Po przemarszu wojsk d:i:e do socjalizmu. ganizacji postępowych chrze- 1-maiowego w Londyme. Za- tuacj! międzynarodcmej i ukla- honor<:meJ zajęli m1ej'SCa prezy 
śclian. kaz ten rostał ~odpisany przez du sił na świecie. Stoimy dz1ś dent Szakasits, ciłonkow:e rzą· ró!nych rodzajów broni, przed Po przemówieniu prezydenta 

Jako pierws~ w pochodzie labourzystowskiego m'fllstra - powiedział Pol1itt - przed du z premierem Dobi i wicepre trybuną przeszły dziesiątki ty· Gottwalda., przyjętym owaeyjnie 
azli cz.łonkowie Komitetu Swia spraw wewnętrznych Chutet olbrzym·m kontynentem socjali· mierem Rakosi na czele, korpus slęcy robotników słołecmych, przez zgromadzone tłumy, rozpe towego Kongresu Obrońców Ede a. stycznym: Zw1ązku Radzieckie· dyplomatyczny, delegacja zagra z botn'k 
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1 Pokoju z własnym transparen Liczne manifestacje I-majowe go, Chin t krajów demokracji 0 :cznych związków z.awodo. a ro ; am pos ępowały e częto defiladę oddziałów woj„ 
tern. Wśród grup narodowych które odbyły się w Londynie ludowej. wych ora:r. czołowi przedstawi· kle grupy tntellgenc) pracują- ska, etraży bezpiecze:6.stwa naro 
wyróż.niła się grupa Polonii stały pod znakiem protestu prze Mówca domagał się od . rządu cle1e węgierskiego świata poli- ceJ, zastępy młodzldy, organ!- dowego oraz wielotysięcznych 
francusk:ej. . ciwko temu zaka~ow1. Wla~ze brytyjskiego: natychm:astow•o tycznego 1 kulturał~go. ziacje koblęce t &tne. Maszeru- rzesz milicji robotniczej. Defi.., 

Pod łQIPOCzącymi chorągwia skoncentrowały niezwykle ):cz- · j ś 1 I I 1 d b · h dd · łó t mi p0<:2:tów sztandarowych ne oddzia1Jy policji, które oto· 1- W ~ O C H Y I l!CY p ewa i pleślłl rewo ucyj· a a z rOJnyc o z1a w rwa 
przesdy wielkie oddziały wol czyly miejsce zgromadzeń . W 1J ne oraz wznoslll okrzyki 1:a la dwie godziny. 
nych strzelców i partyzantów w:elu punktach Londynu dosz!o cześć Frontu Ludowego t w o- Po przejściu Ol!!tatnich sl!Me-
oraz stowarzyszen:~ b. kom- do sta.rć między porcj'i a robot RZYM (PAP) - W uroczy· tamj przeciwko wojnie 1 wyzy bron1e pokoju. (;ów milicji robotniczej wkroczy 
batantów - republikanów, za nlkam•: styrn obchodzie 1 Maja w Rzy skowi kapitalistycznemu. Wszy. ło na plac św. Wacława czo!:> 
którymi ma.szer~wali ~· ochot Z w1ecóv: masowych na tnva mie wzięło udział kilkaset ty· stlde te grupy zdąfaly na I NIEMCY I nicy walk w Hiszpanii, Wło- g-ę zasługują: wiec na Tra1a:gar s ięcy osób. We wszystkich p!ac Del Popolo, gdzie trady· olb~zymiod ·e~o kilku9e~ty~znego 
si - b. człon~owie ruchu opo Square zwołany przez Radę lon dzielnica.di miasta od samego cy jnie od'bywa się wiec p:erw· poe u p1erwszoma.Jowego. Za 
ru, Pl'7.edstawictele Madagaska dyń-s~ch zw:ązków zawodo- rana za<'zę!y się zbierać grupy szomaj<Ywy. BERLIN (PAP) - Czerwiefl lasem 11ztandarów pe.rtyjnyeh, 
ru z transparentem, głoszą- wycl1, oraz "'dec zwołany przei: z czerwonymi sztandarami oraz O godz. IO-ej 100-tysięczny niezliczonych sztandarów i tran flag narodowych i wszystkich ~ „Dośśćć ,niesprawdedwiliwt partię ·komun!styczną. sztandarami tęczowymi, symbo- tłum w\111\elnił plac Del p,...,olo, sparentów znaczyła drogę pocho ft tw d k .. I d . ""'· Wypu cie naszych ę„ . . kó. t , r -... du robotniczego w Berlinie przez P~ s emo raCJl u owe3 de niów". Przedstawiciel! rM- WIEC BRYTYJSKIEJ PARTII liru}!lcym: po J, z ransparen- tonący w morzu czerwonych główną ulicę sektora radzieckie filowa.ly przed prezydentem, 
nych narodów witano burzll- KOMUNISTYCZNEJ I I sztandarów. go - Unter deu Linden w kie- c:rlonkami rządu i licznymi goić 
wyrni oklaskami. Z kolei kro- Ulica Crambourn, gdzie odbył SZWECJA Wielki w:ec uigaił sekretarz runku trybun, wzniesionych na mi zagranicznymi zastępy ubra czyły .niezliczone zastępy mło · · 1 · '-- t · k' J rzymskiej I:r.lby Pracy Marlo reprezentacyjnym placu Lust . . . dz:'e„y Jedna z "rup miała na się wiec ·ma;owy my y JS e B ndlni kt' m'.en1·u ro- gn. rten. Od rana m"ezl1"cwone kol11 nych w biel dziewczą.t 1 chłop. . ~ · "' . ma partii komunistycznej, była ca- SZTOKHOLM (PAP) - Szwe ra. • ory .w i ~ ' pis. „13 okręg Paryza nie la otoczona przez policję. Wszy dzki świat pracy obchodził tego botmk?w. rzymskich przesiał po mny berlliiczyków ma.szerowa. ców nioe11cych w rękach gołębi 
Mtranh~rOenktu. 1 :tJk~ł Pgl~ st1de przylegle ulice wypeln'one roczne łwiP.to robotnicw wyjl!t zdrow1en.ie dla robotników ca- ły przez miasto przy dźwiękach c~ - symbol pokoju. Za nimi oc • aza o się, ze na b ły , . 'd · 1 i kon • · lego św· ata, a w szczegó\no- muzyki .i - rewol1;1cyjnych pieśni, szły · w zwartyeh szeregach od :>s: cu N-ation policja wyrwała y. i;~cze,ll::e f .~ 1a am . kowo podnioile. Pochód szwedz ści dla . partyzantów greckk:h, aby ~zią.6 udzi8l ,,. _zor~&nizo. działy sokolstwa ""'chowania f" 
transparent manifestantom. ne{v~ p: esz~6 ) 0 i.cJ-. d ; 1 kiej partii komunistycznej z la którzy walczą 0 wolu~ i dla want"J przez wolne związki zawo . _. ' :·• _ 1 ~:~ Młodzież szkól wyższych skan . I lee f r s . ę PVY1 u z;a e sem sztalnda.rów i tr3.'Ilsparein. robotników hisz,pańskioh, gne- dowe Jl).anifestacji llA rzeer; po- zycznego, związków a;awodowych 
dowala chóralnie: ,,Domagamy ~;e u cz dn ow hpar Ob z.wiąz- tów przeszedł przez główne uli bionych przez reżim frank'.. koju i zjednoczenia Niemiec, na oraz młodziety: 
się kredytów na naukę a nie ow zawo ~~~c · 1 ecm go- ca Sztokholmu Podczas prze- stowski Gdy mówca w91pomnlal n:ecz llliędzynarodowej solidarno 
na wojnę". Prac~~:cy Colle- rk:i~ot przyw1 t~ . 1 gkenera ~etgo se- n;arszu na pl~c przy mijaniu o zwyclęstwie wielkiego narodu ~ci rzesz robotniczych. 
g~ de France meJl' tr~~Ta- re arza par 

1

1 omums y~zne) '. . _. , . ; 1 --------------------r ··„t z n~-i';~m: „l':auka. w Harry Po!! tt• 11 • któ~y pozdrowił gmach~ poselst"_a -po1".~ego, eh ~sk.ego, tłumy wzn osły en- , -

1 
r· „ ·- . ·~ r't! ; ~; ·~". Gorącymi 0 _ słuchaczy w imieniu Komitetu uc?Kst.mcy poehcou w~uos1h o.- tuz1astyczne c>krzykl na cześć R U M U N J A 
1,1- · Jc· i:~·i powitano pracowni- Centralnego partii. Po!litt pod- krzyk~ na.. cześć Polski LudowPJ, l\\ao·Tse-Tunga. 
ków Francuskiego Komlsaria- kreślii w swym przemów:eniu Na ':·1elI?m w!Pr..u, któ~y zgr?- Nast~pnie przemawiali: sekre- BUK.ARESZT (P.A.P) - zajęli miejRca, owacyjnie witani łu Energii Atomowej. madzil. kilkad7;!cm1-t tysięcy 1?11~ t v f d 'i P - Dz1'<'n' 1 MaJ·a run1un'sk1"e b h -• nko 

I I ~zkańcow stolicy, przemawiali arze .,on e eracJ racy mr. przez ze ranyc , cao wie Następnie prz~d trybuną ho BUł..GARJA przywódcy partii Lager i 'rider senator komunstyczny - 8 '· lud<YWe obchodziły pod hasłem rządu z premierem Grozą i Anną. 
norową przedefil?wały olbi;?' man, zaś wielki śpiewak iw toss! c socjalista Santi. B.tossl. wal.ki o pokój, o zacieśnienie Pauker na czele, członkowie Pre 
mle masy _robo.tn1cze. Do poz- SOFIA (PAPJ - W stolicy nyń~ki Rohe~on odśpiewał sze..! 'l'ł lk . k prorwad•1 przyJ'aźni •d Zwi„zk1'em Ra cli w· lki Z d nych godz.in WJeczornych prze B ł „ t - 1 rea pieśni podkres 1 wa ę. Ja ą ~ "" -. zy um ie ego groma ze-
przechodZ.:li zwartą masą, pod u g~ni uron~s osc ro.zpoczę- "' ' pr<J1letariat włoski pn.eciwko dzieckim i krajami demokracji :lia Narodowego, Biura Politycz gęstym lasem transparentów ły się od def .ady wo1sko~eJ ., I · ,...,. ( reak· ludowe;, o wzrost potęm gospo KC "' ki · I sztandarów, pracownicy prze na placu Aleksandra Ne:"'5k~e- BELGIA o~~ns~w-: pr~codawc6„ " „~ nego rumuna e3 partii re 
mysłu drzewnego, metalowe- go. Do zig;o,mad~o?ych zołn.e- c;i. ~ w erdził, te wałka 0 po. dare~j i obronnej Rumtmskiej botniczej, przedstawiciele korpu 
go, użyteczności publicznej, rzy przen:iowił mmister .obrony 11 „ · 1 • , t •.\ 1' 1 - \. c' :.ój, a przeciwko paktowi atlao Republiki Ludowej. su dyplomatyeznego, prasy zagra 
szpitali i innych zawodów. Na narodowe i. generał Daman0w.. '~>z~ . t ·. ·.·h ośrod kach przemyalo tyckiemu zatacza coraz szersze Stoliea. Rumunii udekorowa- nicznej, łwiata kulturalnego 1 czele pochodu związków za wo Nas!ępme rozpoc~<) ł 5 ę_ '.'· · wych Belgii: Brukseli, Liege, . na była czerwonymi i narodo dowych nies:ono wielki tran- brzr.m1 J>CC:iód m1eszk~ncow Cbn.rleroi, .Antwerpii, Gandawie kręg~. . d artystycznego stolicy, oraz prr.o 
sperent ze słowami: „Walczyć Sof11, w ktor~m uczestmczyło i :Mons odbyły się potężne mani V.:sród dźw'ęków Międzyna· wynu sztan arami, portretami downicy pracy, 
o urzemyWistnłenie swoich żą ponad 350 tys1~y osób. festacje robotnicze. Manife~tac- rodowki, podchwyconej przez Marksa, Engelsa, Lenina i Stall W imponuj11cej manifestacji, 
dal\ - to prowadzić walkę o Pochód i ?ef:lad~ trwały prze je 1 Majowe Brukeeli zorgn.nizo ol~zymi~ tłumy,. zakończono na, oraz członków rzą.du rumuń która trwała 4 godziny, wzięło 
pokój". szlo 6 godzin. Wieczorem na wane przez zwil!zki zawodowe wiec p:erwszoma1owy, który sl-iego. Na. pięknie udekorowa. udział około pół miliona osób Do zebranych na Placu Ba- placach 1 ulicaoo Sofii odbywały i br.lgijsitą. partię ko"!lunist.ycz- stal się poważną manifestacją nym i toną.cym .,, czerwieni pła 
lłtylii tłumów przemóWll se- jsię zabawy ludowe, pop:sy ta- ną rozpoczęły się w południe wiPl mas pracujących Rzymu, goto- cu Zwycięstwa rozpoczęły się o Wieczorem zorganizowano na 
kretarz generalny CGT - Fra I neczne, występy teatralne oraz kim pochodem, który pr?.e~zedł wych do obrony swych swobód godz~nie 9 rano gł~wne uroczy: placu stołecznym ta:6.ce i zaba. 
chon. pokazy filmowe. głównymi bulwara.mi miasta. demokratycznyc:1 i pokoj'U. stośc1. Na trybunie honoroweJ wy ludowe. 
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Daleko od Moskwy 
- Jeżeli będziecie się śmiać, przestanę mówić. 
- Mów Pietia, nie gniewaj się - słuchamy wszy-

scy - powiedział Załkind. 
- Powinniśmy wiedzieć - ciągnął młodzieniec -

dlaczego towarzysz Topolow od wszystkiego się odsu­
nął i nie interesuje się niczym i nikim? Na przykład 
ja - jestem organizatorem Komsomołu i prostym tech­
nikiem - czy on kiedyś ze mną pomówił, czy zaintere­
sował się jak ja pracuje? Nie. A dlaczego? Czy nie ma 
mnie, o co zapytać, czy nie ma mi nic do powiedzenia?„. 
Pewnego razu zwróciliśmy się do Aleksego Mikołajewi­
cza, pytaliśmy o Topolowa. A on się rozgniewał: „Czy 
on wam przeszkadza? Starczy wam i to, co.ja wam daję 
rio wykonania. A jeśli daję wam mało - proszę przyjść, 
jeszcze coś dorzucę". Ale my wiemy dobrze: Aleksy 
Mikołajewicz na pewno nie mógł inaczej nam odpo­
wiedzieć.„. 

Pietka znów wyjął chustkę, podniósł do twarzy i wsu­
nął do kieszeni. 

- Dzisiaj postanowiłem zadać wam, towarzyszu or­
ganizatorze partyjny Topolewie, jedno pytanie. Może 
znów wyda wam się to śmieszne.„ Wciąż myślę, czy 
towarzysz Topolow słyszał przemówienie Stalina w dniu 
szóstym i siódmym listopada, czy też nie słyszał? Jeśli 
~:aal i nadal cboi~tp.ie się do ~ 11.do&unko-

wał, to nie wiem doprawdy, jak my mamy ustosunko­
wać się do towarzysza Topolowa? Proszę mi wybaczyć, 
Kuźmo Kuźmiczu, że tak się do was przyczepiłem. 
Wbzak przykro nam i za was i za Aleksego Mikołaje­
wicza. Tym bardziej, że on„. może zginął tam na trasie, 
razem z głównym inżynierem. A wam jest wszystko 
jedno. 

Głos jego zadrżał i urwał się. Pietia zamilkł, znów 
sięgnął po chustkę, ale machnął ręką i wybiegł z gabi­
netu, jako że stał blisko drzwi. Załkind spojrzał na że­
nię, która pośpiesznie wyszła za Pietią, z trudem po­
wstrzymując łzy. 
Zapadło ciężkie milczenie, jak gdyby w sali sądowej 

przed ogłoszeniem wyroku. Wszyscy patrzyli na Topo­
lowa, który siedział z nisko opuszczoną głową. 

- Nie mamy żadnych powodów, aby opłakiwać na­
szych towarzyszy .....:. powiedział wstając Załkind. - Są 
to ludzie silni i zdrowi i jestem pewien, że nic się im 
nie stało. Zenia Kozłowa i towarzysz Topolow połączyli 
się z Tanią Wasylczenko: - widziała ich przP.d burzą 
zdrowych i całych. Tak, Kuźmo Kuźmiczu. Poza tym 
otrzymałem dziś przez lotników wojskowych wiadomość 
od naczelnika budowy, że zbiera się w powrotną drogę. 
Widocznie lada chwila zjawią się tu wszyscy mej. 

Pietia Gudkin i Zenia Kozłowa powrócili do gabinetu. 
Technik zachmurzony, stanął koło drzwi. 
,- Czy już zakończyłeś swoje przemówienie, towarzy­

szu Gudkin, czy jeszcze zabierzesz głos? - zapytał Zał­
kini, ,starając się nie patrzeć na uśmiechających się lu­
dzi. - Nie bardzośmy ciebie zrozumieli. - Machnąłeś 
na. wSZYstk.o rek.a i uciekłd. 

- Powiedziałem wszystko - burknął Pietia. 
- . Widzisz, sam także jesteś z siebie niezadowolony. 

Mówiłeś tak, jak należy i nagle wpadłeś w histeńę. Opo­
wiem Beridzemu i Kowszowowi, jak ich przedwcześn;" 
opłakiwałeś. 

Posiedzenie trwało dalej, ale Kuźma Kuźmicz nie był 
'! stan~e śledzić przebiegu ob.rad. Pietia zadał mu zbyt 
silny cios - w tym uderzeniu skondensowały się jak 
gdyby wszystkie uderzenia ostatnich dlrl. ' 

Ból, przenikający serce starego, zaostrzał się i nara­
~tał. z każdą chwilą. Głowę miał1. ciężką, myśli mętne 
1 niewyraźne. Na pewno Pietia, Zenia, Załkind i inni 
czekają na jego odpowiedź. Musi coś powiedzieć ..•. i nie 
poW!e. W tej chwili nie ma nic do powiedzenia. 

Nie od razu zorientował się, czego od niego chcą kie­
dy ujrzał w ręce Żeni karteczkę od Załkinda. Roz~nął 
papierek i czytał go bardzo długo: „Kuźmo Kuźmiczu, 
proszę dobrze zrozumieć tego młodzieńca i nas wszy­
~kich. Pragniemy szanować was nadal. W tej chwili 
Jest y;am źle, coś przeżywacie i widać wyraźnie, że je­
st7ścre chorzy. i::roszę t~raz iść do domu, a potem omó­
wimy wszystko i ~po~ziewam się, że znajdziemy wspól­
ny język. Obiecu3ę, ze gdy tylko Beńdze i Kowszow 
powrócą, . natychmiast was zawiadomię". Topolow po­
nur? spo3rzał na organizatora partyjnego i przecząc1> 
pokiwał głową, chcąc dać do zrozumienia, że jest zupeł­
nie zdrów. - „Skąd on wie o moich wewnętrznych 
przeży~iach i że czekam na Alekse~o? - pomyślał? 

Załkind zakończył posiedzenie. Przemówienie jeg<> 
było krótkie, bez 02ólnikowych zwrotów ł rnoraiów~ 

;µ,.~n 
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DlrowDłk Wyd2!1.ała Prasy I Wydawnictw KC PZPB. 

Rola 
I, 

• zada'nia I 
"

Trybuna Ludu" umi...ia· I ki silne, ..,....r.nny J·uż niebawem I ~ my walki z państwem ludowym./ nej nasze oba Jisma c-h cps e r-~· 
ła w numerze pierwszoma.- Oto przyczyny tego faktu, że „Gromada" 1 ,,Chłopska Dr<>gQ" przejść na wydaW"anie własnych 
Jowym arty1cuł kierownika prasa partyjna spotyka się z mają ponad 1.300.000 prermme- regularn~h i cz~to ukazują· 
Wydziału Prasy i Wydaw- jawną n'enawiśclą wroga i szko ratorów l st~lych czyte.Jn'ków. cyc'r1 się drukowanych gazetek. 
nidw KC PZPR - tow Ste dliwą niechęcią tych, którym pa W porówDBniu z dwll6łiu tysią- Na]:epsza to droga do organizo 
faM staszewsldego, pt.: trzy na pake i których podda~ cami odbiorców .sprzed roku jest wan·a i mobilizowania szereg<)W 
Rola I zadania prasy partyj- je surowej krytyce. Były i na- to wzrost olbrzymi. Jego r.nacze robotn'czych i ujawnienia przoJ 
nef'. dal jeszcze trafiają się próby od nie ~t wielkie przede wszyst- down'ków - czołowych i. ro 
Artykuł ten zamlenczamy suwania prai1y pal'ty jnej od kim dla samej Wl!i: odborcą ga snących ludzi na-szego k.ra.ru: I· 

ponlłej w całośc~. wg1ąd'1.I we ws'Zelikie ośrodki ży zety partyjnej stał się chi-op, Kadry zawodowych dzienrr:ka I 
Jesteśmy świadkam: ogromne- cia, byly i są jeszcze próby ode którego Partia aktywizuje poll rzy prasy partyjnej, przeniknię ! 

go, niepowstrzymanego wzms!u bran:a prasie partyjnej prawa t~znie i kulturalnie, i to w wa te głęboko idecl\Vością .są młode 
pr~y .PaTtyjnej. !'lakład naszych I do ~!rej krytyk:. Próby takie runkach, kiedy kler : reakcja ale wyrosły i rosną w pracy 
dz:enmków part}'.'Jnych przekro- pode1mowane są zwłaszcza przez prowadzą s~zegó'lnie zaciętą partyjnej 1 w wake ideologie z­
ezy! liczbę 3 mil:onów. egzempla elementy biurokratyczne, które W'll'k~ r naszą prasą zwłaszcza nei. We wszystkich niemal re· 
ny dziennie. Prasa partyjna do- chciałyby wykręcić się 11ianem na w.si. O tym, jak przywiązuje dakcjach partyjnych uczą się 

. ciera do najdalszych z.akątków w odpowiedzi na słuszne urz.u ~ czytelnik do naszej prasy młodzi partyjni asplranc: dzien­
kraju i do ka.żdej grupy abywa- ty. Tym bardziej us:luje kryty- świadczą tysillce lis~ów na nikars!wa,. dlatego roz.wija. się 
tel', a d1.a k1asy robotniczłj eta- kę ze strony partyjnej 91)3raiiżo wszyl!tkie tematy, z.jawsko w sieć partyjnego szkolen·a dz:en­
la &!~ nauczycielem i niezbęd- wać tępy biurokrata albo wróg, tych rozmiairac\1 n!espotykane w nikarskiego. 
nym organizatorem I przewodni- który wśhgnąl się do aparatu dawnej prasie polskiej. Sukcesy Prasa nasza obejmuje swoim 
kiem w ksztaltowaniu w codzien państwowego. nasze w tych wielkich akcjad1, partyjnym zaintere~ani~m 
nej pracy i w walce poglądów Prasie partyjnej nie tylko nie które Partia przeprowadza na wszystkie dziedziny życ :a społe 
po1:tyc-znych. można odebrać swobody kryty- "WIS!, to sukces zarazem naszeJ cznego i kuliurninego, ~ł;Jży 

Czym się tłumaczy tempo i ki, a1e ,pO'Winna ona zaoo!rz.yć prasy. nie tylko Partii, ale ! jej związ-
rozmiary tego niepO'Wstrzymane. jes?JCze swą krytyk~ braków, Jesteśmy też świadkarn'. nie· kom z bezpartyjnymi. 
go rozwoju, zdobywanie sobie medomagań i przerostów biuro powstrzymanego r6zwoju nowe. Nasza prasa partyjna osiągnę 
przez prasę partyjną coraz szer- kratyczny~h w n35zym życiu go typu prasy, prasy fabrycz- la n"ewątiifwie poważne sukr.e 
szego autorytetu i ustawiczne społecznym. nej i teren<J1Wej. Mamy obecnie sy i może się wykazać wc:ąz 
rozszerzanie przez: nią kręgu od Co jest najhardziej charaktery 1.800 gazetek ściennych i fa- rosnącym dorobkiem. Nie zm.­
b!orców i zas't~gu oddZll.aływa- stycznym momerrlem dla osia- bryczn~h rozmaitego tY1J'U. Ll- czy to, oczywi$cie, by s'llk-:'!~y 
nia? W czterech punktach moż- triego okireau rozwoju naszej cz.ba ta nieustann'e wrrasta. Je nas zadowalały, by nie należało 
na ująć glówne przyczyny !ego prasy? Zacieśnienie °W'S'pó!dziala steśmy przekonani, że zbliża .s ·ę wciąż stwierdzać istn'enia pt)· 
zjawiska. Jest ono wynikiem· nia między prasą a jej czytelni- już moment pełnego urueho-- ważnych jeszcze wad, braków. 

I) rosnącego zaufania mas do 'kami, oibrzymłe rozszerzenie mienia tej wielkiej prasy dolo- 'I niedociągnięć I niedoskonałoścr 
Partii, kręgu korespon<lentów spośród wej, że zbliża ~ę czas, w kto- w naszej pracy prasowo- party J 

2) wzrostu &utorytetu Parbli, robotn'.ków, chl-01>ów i inteligen rym wszystkiie przedsiębiorstwa' nej. Z wadiami tymi wa!czymy, 

I . . 
Obok tysięcy sztandarów - niesiono w piertcszoma;owym po-

chodzie łódzkim portrety Thoreza. Gottwalda, Mao-Tse-T1uiga, 
Dymitrowa i innych przywódców światowego mchu robotniczego. 

3) faktu, że nasza prasa par- cji precując~j. OdkrY'W'amY w'e:'kie 1 średnie, urzędy i orga brak' staramy s3ę wyrównać. 
tyjna jest istotnym wykład wśród rzesz tych kotesponden- nizacje partyjne na -wsi, powin Trzeha jednak stwierdzić, że ro 
łl Idem linii P~rti1 w jej cu tów licz e utajone talenty. ny dysponować własną gazetk~, .snące zadania znajdują swój od Pr::ed trybuną pr::edefilou.vdo rmmież auto ci~r- :: u~ra· 
dziennej pracy, Wachlarz prasy partyjnej roz Jesteśmy też zdania, że wielkie powiednik w systematycmym . . d ·k . . b I' . . 1-t l d e ·a 

~ faktu, że prasa potrafi na szerzy! się znacznie i roZ1Szerza J>rzedsię!)iorstw~ któr~h orga wyi1iłku nad ciągłym uleysza- malynn e orac1ami - sym 0 izu1qcymi a• ua ne lt'J arz nr 
w'ązać mocną nić z człon- w OOdazym ciągu. Mamy central nii·e partyjne s~ szczególn!e niem prasy partyjnej. polityki międsynarodowej. 
k.:imi Parli~ ~ w.szystki'!li ny. or~n PMtii,, który jest co- 111111 1111111111111111111111111111111111111111111111111111i111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111!1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111tnm.1111111111111111111 

• ~,~~
1

i~~a;~a~ia wza~;~ ~~~n:mHn~e~~i~d~!~ez~~;::: Z oty Krzyz· Zaslu•1· tow larcele0 o 111szyn· sk=1e•o ma. nurtuiące robotmkow 1 dmm pomocnikiem Komitetu 6 • 6 !ł O 
cale społeczeństwo i że da Centra1nego w popularyzowamu 
je na nie trafne odpowie- i realizowaniu zadań, sfawdanych 
dz:. przez I(C. Podkreślić tu na1eży 

Nasza prasa partyjna wyrosła wzrost z.naczenia i autorytetu 
"1 wake ideologicznej: tak jak centralnego organu, który . nie­
'W walce ideologicznej i politycz wątpliw· e stal się dzienni'kiem 
nej wyrosła cała nasza Partia. przodującym i nadającym ton w 
Nader dodatnim momentem w naszym życiu politycznym i ide 
pracy naszych p'sm jesit to. iż ologicznym. Na niego równają 
z~iknęło jej opóźn"anie się, jej się w swej pracy inne dzienn:­
poli.tyczne nienadążanie z.a roz- ki partyjne, z jego zdaniem li­
'WOJern wypadków i rozwojem czy się coraz więcej prasa poza 
Partii. partyjna i cale s.polecz.eństwo. 

Ow wzrost poHtycz.ny i id=olo Mamy „Nowe Drogi", organ 
gkzny nas-zej prasy wyraża s'ę teoretyczny, z,ajmujący wybitne 
~· in . w tym, że każde z.agad- miejsce w rzędzie teoretycz­
n:wie, stawiane przez życi?, wy nych czasop:sm partu komuni­
nikające z przebiegu I rc>zw~ju stycznyd1. Wiply'\V „NowyC'h 
walk" klasow=j, każde zagadn·e. Dróg" na wychowanie ideologi- z pietyzmem otwiera tow. 
!tle, zarysowujące si~ w Parli: czne aktywu partyjnego jest 
Jest natychmiast przez naszą p!a bardzo duży i staje si~ coraz Muszyński małe pudełec~o. 
sę .. partyjną podchwytywane, ;o~ większy. Dyskusje teoretyczne, Na aksamitnej poduszeczce 
w11ane i pogłębiane. ' jakie zaczęły organizować „No spoczywa Złoty KTzyż Zasłu-

Lą.czy się z !yin wzrost zna- we Drogi", np. dyskusja· b'olo- g.'., którym naczelny dYTektor 
PZPB Nr 17 na akademi!i 1-czen a prasy par!yj~j. jako gkzna, zorganiz.owana przy re-

'WS'j)Morganizafora tycia we- dakcji takich kół naukowo·idc.> majowej udekorował tow. Mar 
wnętrzno-partyi·r.eao. ln.aicznych, 1·ak kom hi story- celego Muszyfiskiego. w irnie-„ -„- nie Prezydenta Rzeczypospo-:\asze podstawowe organiza- ków i kola przyrodników, poma 
cje partyjne nauczyły s 'ę iu· ż ga w krystalizowan·u się nasze1· litej. Stary majster spogląda 

wzruszony na przedmiot swej szukać w swojej gazecie par- marksistowskk!j myśli ideologi- dumy. Ten Złoty Krzyż zawie 
tyjnej wskazówek dla siebie, 1 cznej. ra wszak histor~ę 76 lat jego 
na~czy!y się poprzez . prasę par- Mamy „Trybunę Wolności"- życia, historię 67-mlu lat pra­
tyJną czerpać z doświadC'zeń 'n- ma5owy i popularny tygodnik cy w fabryce. 
nych organizacji partyjnych ,wy partyjny. . . . .. 
rownywać często tą drogą swo. Mamy „Zycie Parbi'.", &pecja! Czy to mozliwe, żeby JUZ w 

d.z:ecko robotnika? Wśród pra 
cowników fabryki trzeba było 
szukać takiego, któryby U!Jl'l3ł 
czytać i pisać, który potrafił­
by powiedzieć towarzyszom -
jakie wfadomości zawiera kol­
portowana potajemnie bibuła. 
Ośmiogodzinny dzień pracy? 
Większe zarobki? Robotnicy 
słuchali ty<:)l w.'.eści jak bajki 
o żelaznym wilku. 
Mijały lata i rosła świado­

mość klasy robotniczej. Rosła 
świadomość klasowa tow. Mar 
ce!ego Muszyńskdego. Gdy u-' 
kończywszy praktykę ślusar­
ską zos.tał w 1902 roku maj­
strem przędzalni, był Już wte 
dy aktywnym członkiem 
SDKP i L. >Dzieje tych lat -
to strajki, man.:festacje, ma­
sówki urządzane gdzieś na sa 
li produkcyjnej, na podwórzu, 
w mieszkaniu kolegi. To kol­
portowanie bibuły, wyjazdy 
na wieś - celem nawiązan:a 
kontaktów z chłopami, to wię­
zienie, rewizje, „wsypy" i 
znów więzieO.:e. 

Tak samo było potem, gdy 
zaczął pracować w zakładach 

bawełnianych Stolarowa. La­
ta między jedną, a drugą woj 

ną światową z.nów przynosiły 
straj.k;i i konspirację. 

- Rok 19.45 - tow. Muszyń 
ski podnos~ rozjaśnioną twarz. 
W 1945 roku był jednym z 
pierwszych w swojej fabryce 
i z pomocą towarzyszy uru­
chamiał przędzalnię. Jeden z 
pierwszych wstąpił do PPR-u. 
Brał czynny udzliał na swej 
dzielnicy partyjnej podczas re 
ferendum ~ wyborów do Sej­
mu Ustawodawczego. 

A obecnie jest na przędzal­
ni pomimo swych 76 lat bar­
dzo aktywnym i zdolnym pra-
cownikiem. Jest majstrem -
raQjonalizatorem. Zmienił mia 
now!cie system nawijania przę 
dzy 'na skręcarkach. stosując 
zamiast używanych dotych­
czas drewnianych szpulek z 
metalowymi okuciami - pa­
pierowe cewki. Pomysł ten da 
je dużą oszczędność czasu i 
pieniędzy, ułatwfa pracę ro­
botnikom. 

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Tow. Muszyński stoi na czele 
ekipy robotniczej w swojej fa 
bryce, która wzięła w opiekę 

rodz:nną wieś Marszałka Sej­
mu, Kowalskiego - Zofiów. 
Jakie wspaniałe plany związa 
ne są ~ tą akcją! Staremu 
majstrowi błyszczą oczy rnlo­
dzleńczą energ:.ą, gdy o tym 
mÓwi. Musi wz:ąć w niej ży­
wy udział młodzież PZPB 
Nr 17. A tow. Musz.yński u­
mie postępować z młcdz'eżą. 

Często opowiada młodym ro­
botnikom o swej młodości. 

„Jl&ałem 9 lat gdy harowałem 
już w fabryce po 13 godzin na 
dobę.' Ntle śniłem wtedy o ta­
kich warunkach jakie Wy ma 
cie obecnie. Polska Ludowa -
to jest właśnie ojczyzna o ja­
kiej marzyliśmy, o jaką póź-

n:ej walczyliśmy". 
To samo powiedz,iał tow. Mu 

szyński kilka dni temu, gdy 
na ~ademii dekorowano Go 
Złotym Krzyżem Zasługi. To 
samo zadokumentował defilu-
iąc z, owym Krzyżem na p'er­
s.! w man1festacyjnyrn pocho­
dzie pierwszoma.iOVl.'Ym. 

• H. Sam. Je ?raki. ny miesięcznik poświęcony iaga 9-tym roku życia rozpoczął 
Nasza prasa odegi-ala nie- dnieniom organizacji wewnękz swoją codzienną wędrówkę do Na!ii 6ore.1pondencl labrqczni pi 

11_Tliernie ważną rolę w pqbu-rlze... no· partyjnej, d-0wód, że Partia fabryki? Tak pamięta dobrze " •l•ll'łl 11
"
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~~~ai "~%;ijian~~dar1~ó,~~c:t~~ ~~g~~i::~f s!a~~~:~0ąb:;aty~~ ~dy wr~z z~~ dziećm~ ! Rac1· onalizatorzy-m1·strzow1·e oszczędnos' c1· w PZPB Nr 1 l .rozwi;a. Umie ona odpowied- niej wielką wagę. Jego wieku śpieszył o ŚW!Cle 
n~o popularyzować przodowa:- Mamy s!a!e powiększającą się do zakładów Poznańskiego, ~ZPB !'r 1 podjęły w całej roz cego na przędzar:!e obrączkow<>.i hlarkarh. Urzl).dzcnic ~o uspraw 
ko~ .Pracy, opi.sać i ocenić ich sieć gazet terenowych, z „Try- gdy podczas 13 godzin ' :tlten- r1ągłośc1, ~prowadz.oną. vr: pr~- umożliwia tuymanie równych uia ob5lugę ma~zyn w takim sto 
d()Sw:adcz.enia, urn.ie . rów~iet bu!1ą Robotni;z( na czele, kló- sywnej pracy ukradkiem pod ~?'śle a~cJę 1?-a1eJ ~acłonaliza wysokości nawijania i wiązania pniu, że na każdej zmianie bli­
praktyczm~ wskaz.ac, Jaką Jest reJ rola w zycm sipolecznym, . CJI. W .ciągu kilku ~mes1ęcy zł~ Zmniejszy to ilość brakow:i.ncj c:zie pracowało 0 pięć robotnic 
ro'a . p~s.tawowej organizacji pol'tycznym i kulturalnym Za- biegał do o~n~, aby zaczerpnąć zono w:<'lc bardzo .c1ck~wych i przędzy do 22 procent W ten mniej. Przyniesie to 2 i pół nn 
pa~IYJOeJ Jako czynnika organ!- głębia jest niezmiernie wiclka. trochę śwuezego powietrza. wartościowy~h prOJcktow, które sposób na jednej maszynie zaosz liona złotych oszczędności rorz-
ZUJąceio współzawodnictwo. W rozbudowaniu tej naszej Gdy miał 12 lat - pracował zostały zatw10rdzone. czędzi się w ciągu roku S5 oor nie. 

To samo da się powiedzieć o prasy partyjne- terenowej po- już samodzielnie na selfakto- ł~edn7m z P?ważniejszych pomy złotych. . Ciekawy pomvsł wniósł tow 
ro1i .. prasy w pr.oW'a. dze. niu kam- s_zliśmy po. lin. ii tw.orzenia w. ka rze. Naukaft. Szkoła? Kto wte- 8 w Je~t proJekt tow. tow. Heny Dru"'im ich pomysłem wpro. Sze c Stefa 0 1 · •• d ' ~za i Moraw3kiC<YO który przez ·~a C> •. • • • ' 1 " . w . n._ pracowa on ~-"'.'"~ oszczę nosc:ow~J. wypeł. zdym woiewództw:e osobne i ga . . " ' . . . . n _, zonym JUz, Jt'St ~'lm~ta owa rządzenie, słuzą.:!e do nastawia 
~Jamu przedterminowych planów zety partyjnej. W tej chwFli w dy troszczył S'lę 0 robotnika, o przebudowę urządzenia nawiJl.Jf} nie kompresji taśmy na zgrzr r.ia sih szarpacza i sita bi;bna 
Piodukcyjnych, mobilizowaniu u dz1e.sięciu miastach wojewódz- ł • • na zgrzeblaree. Przez zastosowa 

~~~~j~:e °!c\~~~.z~e<lż::C~~~~~ f~i~e~k!Z1JJ;z;!~ł~ 1:<l~~ !~ ~w1etllca PZP B Nr 5 - Ił~ widnie analfabetyzm ~~~e~~g01e~~~~ysł;~rz~~~:~:~jcmy 
~ upowszechni~niu wieści o od jewództwo nie będzie .pozbaw'o SwietHra nasza czynna jestldla analfabetów _ pracCl'wn'ków fortepianowej_ Prowadz: ją Wjele jest tych pomy&łów. Nie 
CL1kach .przoduiących. . ne swego własnego p1~m~. . codziennie od godziny IO rano PZPB nr 5. Uczestników kur- prof. Dzięcioł, nie żał'lljący wy spne6b wymienić wnystk1ch. Po 

W .związku z tym coraz wię~ Wachlarz prasy partyineJ ie.st do 21 wieczorem. Pierws· od· su podzielono na trzy grupy _ siłków ani starań dla swych r~am więc tylko nazwiska roc,jo 
~:~ }est zna~zenie ?.rasy parły) °?"ięc szeroki„ ~le chcemy go wledzają świetlicę młodzi czy- według stopnia ich postępów uczniów, których wiek waiia ,,alizotm·ów, którzy swym sto. 

l Jak~ oręza .P~rfa1 w krytyce Jeszcze .bardz1ei pos~e.rzyć .. Ghee te!nicy, należący do naszej bi- w nauce. We wszystkich trzech s'ę w granicach od 15 do 40 ~unki~m do pracy za~ługują. na 
i .&amok.rytyce 1. Ja~o ~ontrolera my by słowo partyine docierało bl:oteki, zaopatrzonej w dużą grupach szkoli ~ię 50 analfabe- lat nzname. 
"'fzystk1ch ognrw zyc1a sp~le~z do ~zystki~1 grup i warstw, ilość . książe.k o bard.z.o różno- tów. Trzeba podkreślić p:lność, Raz na miesiąc w świetl'cy A wi~c tow. Szadk!>w~ki, tow. 
n~o: W waru? kach toczące i się do. kto:ych Je~zcze. w dosl'.:tecz- rodnej treści. Członkiem biblio z jaką oddają się .swym stu- urządzane są wieczory literac- Rodewald tow. ćwilich i Pi11.t. 
\'a,k1 kla.sowe1, prasa nasza od- neJ m~erze medoe.era. Do ko- teki może być nie tylko pra- di'om k' · kowski. Dzi~ki vq.'siłkowi ich- u gru ęd l M Ie. Kierown·ctwo świetlicy po 
i rwa pierwszorz ną ro. ę„ o- biet, do młodzieży. Chcem. y, cow.n'.k naszyC'.h zakł.adów.. Ca- o 0

.aodzinie 17 w s'wi'etli·c · t lk myslr1w zakłn•ly nasze zaosz•zę na b b b wmno y o nieco wcześnie1· d Y rzec o raz.owo, ze prasa by struktura pra-sy partyineJ la Jego rodzma rowniez ma powstaje ruch i gwar. M!lośni zawiadamiać 
0 

n;ch pracown'· za znaczne sumy, przysparzając 
"'[1~da v.;e W5zystk~e .szczel·ny, była jak najbardziej g.iętka, ta prawo .koi:zystać z księgozbi<;>- cy gier towarzyskich zasiadają ków i świetliczan. Często bo- państwu dodatkowe dorhorl\­
~r z;e Ylrog a~arał 5'.ę i stara u- k~, by gl~ . ~asz, • ~ !r~cąc ru. Dz.1ęk1 temu frekwenqa przy stolikach, członkowie po· wiem zdarza się, że 

0 
zorgan'- N'echaj ich przykład będzie w~o· 

}C1 ze t.rop.1 go mezmordo. wa.-. 111. c. ze swoi.ei .1asnosc1 i sC'lslo- w bibliotece J·est bardzo wyso- szcu•ao'Jnych sekAi··1 za....,łni·ai·ą . rem dla innych. Niech -każclv ro we d k b d -....., " r- zowaneJ imprezie dowiadu1'emy 1 t ·k . h · emas Uje, u ząc cz.u1nosc so: party.file], mógł dotrzec ka : sięga 60 osób dziennie. swe lokale si niemal ! t . . h , . ro JO m , maJster i tf'c nik tak ~rtiH cale_i klasy robotni~ej. wszędzie, dokąd slowo partyjne W eodzinach od 11,30 do 17 Swietl!ca ·posiada koło praso- c~ oczywiś! os 1\~1e\ ~ w.1J1: traktuj~ swe obowiązki, jak Olli 
egrala tez '.. nada,! odgrywa dotrze~ powl~n?· • zapełniają. ś~ie!lkę ci, ~tórzy we, kursy samokształceniowe, cję . os a ia re wen to czymą. 

Pfasa nasza 'Y1elką rolę .w. "".al- Partia zwroc1ła szcze.golną .u· nie umieją ie.szcze. czytac. ~le sekcję dramatyczną oraz c::~J T Kasperski 
~ z w~zys~waczem wie1sk•m, wagę na teren chłopski . z ia- gorąco pragną posiąść tę uIDJe- I<ilka słów należy oddzielnie po korespÓndent fabryc n Kerespondcnt fnhr.vczny 
eJnąskiuac Jeeo metody i f9r- 1cim wynit'em?. W chwili obec ietność. Sa ·to ałud1acze kursu świecić llUW>ie w:za.-Laia ..Głosu" ,z PWB ~. Y .;~~~.X~ z~ 

• 
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·w mar zu po szczęście, pokój i radość 
Sztar,dary, setki, tysiące czerwonych sztandarów pły­

nęły wysoko nad głowami wielu tysięcy młodzieży ma· 
nifestującej w dniu 1-go Maja. Czerwień była nie tylko 

ponad szeregami, wykwitała, radosna, żywa barwa ~ sza­
rych i zielonych mundurków harcerskich. Czerwone chu 
sty, krawaty, czerwone kwiaty, książki i chusteczki mó­
wiły o radości, zapale i przekonaniu z jakim harcer­
stwo manifestowało swój udział w Swięde Pracy, w dniu 
1-go Maje. 

Szeregi harcerskie maszerowały wspólnie z zetem­
powcami i junakami SP . .....;, Tworzyły jedną, potężną 
i piękną kolumn·• młodzieżową, która zdawała się nie 
mieć końca. Przed trybuną maszerowały szeregi har­
cerskie w równych, wyciągniętych liniach, twardo i moc­
no wybijając krok marszowy. Szły drużyny harcerskie 
w najrozmaitszych szykach, a wszysay z radością, śpie­
wem i okrzykami. Manifestacja pierwszomajowa, to 
był nasz wielki ' przegląd sprawności i mocy. Wytęży­
liśmy wszystkie swe siły, aby Swięto Pracy wy­
padło jak najwspanialej. Okazaliśmy tym samym, że 

potrafimy uczcić i zrozumieć należycie 1-szy Maja -
dzień klasy robotniczej - Swięto Pracy i Pokoju. 

Miarowy, równy krok szeregów młodzieżowych, ra­
do~ne twarze, piękne pieśni, setki tysięcy manifestują­
cych i czerwień łopoczących sztandarów na długo po­
zostanie nam w pamięci. Ten obraz utrwali i wzmoc­
ni w nas pragnienie osiągnięcia jak najlepszych wyni­
ków w pracy i w szkole. W .szeregach naszych ma­
szerowali przodownicy młodzieżowi z fabryk i szk . Oni 
to stanowią naszą czołową grupę w organizacjacn mło­
dzieżowych, która będzie stale rosnąć i potężnieć. Zapa-
miętajmy hasła niesione nad naszymi szeregami w dniu l /~ . · .. , · . · . . .. m;. :;,, ,, 

1:-go Maja - NAUCE i PRACY - CZESC! ~%-~f~ · · · .„„„ 11~~:~„ 111 111 11„„„„„,;~;;:~:·:~·;::;;;;::"l„ .... ,"9 s·w·1rA:?r········m;-JBo·zmE Asz 
Janek był tego wieczoru, botnik panem nie będzie.~a- Najpierw przysze~ł Macie~ !dla wzmożenia ucisku l~dzi 

pełen zapytań i zdziwienia. wsze musi robić, jak wół, Zziębnięty, ;wygło9p1ały chc1 Pracy. : . . [(fi! 
- Mama, a kiedy nareszcie jak„. ' . wie jadł gorącą poleyykę z - . „~v, teJ .~am.e~ Iruerz~, 1J J 
ojciec przyjdzie~ roboty? - Machnęła ręką z rezygna- czarny)Jl cłjlebem. . • kieJ :?z~Ja się b?rzuaz)i 
powtarzał swe codzienne py cją. Gdy skończył, podszedł ku rozw1Ja s1ę proletariat, ~ldl 
tanie. Janek zdawaf się zastana- posłaniu syna i przypatrywał no~·oczesnych ro~tn;k61 

- Zaraz, zaraz przyjdzie wiać nad słowami matki. Ale mu się długo, miłośnie. k~o~y d?pó~y tylko zyJą, ~ 
- odpowiadała matka z nad nie wytrzymał dłu~o w mil- • „ • pok1 znaJdUJą pr~cę. do. 
garnka. - nie widzisz, że już czeniu i znów zaczął: Wtem na ręce swojej u- ich praca pomnaza t.ap1tał. 
dawno jest ciemno? - Mama, a dlaczego Anna czuł dotknięcie czyjejś cie- Ci robot_nicy. zmus~eni spra 

- O tak, już dawno jest nie przyszła? płej dłoni. dawać. S!ę od s7;t~1~1. są towa 
ciemno, a ojca nie ma - - Anna? Pewno dłużej _ Anna ..• - wyszeptał rem, J~k wsz:;l.K1 mny arty. 
dąsał się chłopiec. - 'Ja nie dziś zostanie w fabryce... Córka trzymała w ręce bro kuł h·rndlu ... " 
będę chciał tyle pracować, Fabrykant nie dba o ro- szurg. -;- Racja, racja. dobrze rJo 
jak urosnę. botnicę, choć jest tak słaba, _ Mam coś dla ciebi<:!. oj- sze - uniósł się Maciej. 

Marta westchnęła ciężko. jak Anna. cze _ powiedziała. - Jakiż to człowiek pi&ll 
. - M.ój ~y dzi~ciaku dro~i, Chł?piec ziew~ął przecią- _ Dla mnie? Toż ja nie _ dri:>cy:mi war~ami wysze. 

me zmienisz świat.a .s~~ Je- gle. N~e.ba:'em„ me doczekaw umiem czytać _ zdziwił się ptała Marta. - Karol !l.farlu 
~en,. a z resztą .tak~ JUZ na szy się OJCa r AnnY:, usnął Maciej. Anna uśmiechnęła _ odpowiedziała Anna . . ________ !!flll_____________ z1em1 porządek, ze nigdy ro- na twardym tapczanie. s'ę smutno C t ł cl lei z·e tr""· 

·--.. " . zy a a a. ,. ~-
.,.. - Ja czytam za nas wszy- ba zni~ść wyzysk człowie-D , • . do Pi Om~kCJ którzy pragną pokoju na świecie. Za nami jest cały świat stkich, to ·musi wystarcczyć. ka przez człowieka, robotni· Zleclplsz~ l" pracy, którego WoJ'na naJ·bardzieJ· doświadczyła. Swiat f b At.. ~ - Usiedli w t.tóJ'kę wokół sto ka. ,nrzez a ryka.nt.a.. ."1JJ, pokoju i postępu nie chce wojny, pragnie utrwalić po- ć t t 

KOCHANY PROMYKU 
1 

kój. My jesteśmy w tej olbrzymiej rodzinie narodów łu, na którym P:1liła się sła- zmes . e ~rz.ecnvie~s wa, 
Jesteś moim najlepszym przyjacielem. Ilekroć prosiłem miłujących pokój, stanowimy olbrzymią siłę, z którą ba oliwna lampka. . prolet~nat mu.si zdo~Y~, w~ 

Cię 0 radę i pomoc, nigdy mi jej nie odmówiłeś. Dlatego k d 1 • p · k . 1 A · ł ksi Ż"cz czę polityczna 1 podmesc s:9 _ aż y muRi się iCZ)CC. rzec1w nam jest grup ·a wie - k pnna. r;o.zwmę a dł ~ - - do położenia klasy narodu. i teraz ufc;.m, że icyjaśnisz mi wątpliwości, jakie mną· kich kapitalistów międzynarodowych, którzy na WOJ' nie .„ o izme rozsze się za- . 
1 

t t . . . k 
· · .... h ś . . . f b , k we1. u wns y uowac się Ja o OJarnęly ostatnio, kiedy coraz częściej slyszę o wo3me, dorabiają się zawrotnych majątków. Oni to, ta grupka pa~ . w1eze1 ar y aru ar- na~ód". 

którą grożą rządy USA i W. Brytanii. Wybacz Kochany podżegaczy wojennych, widzi w krajach demokratycz- sk1eJ. Sł h r . l b .
1 

• "" dn 
Prom.ylzu, że nie znam, jak mówią starsi „wielkiej polity- nych sweao największego wroga: Kapitaliści panicznie Historia wszelkiego do- u~ a i, ~a;: ~J :1· .ru 0 

· • t l · · t · " " , , . hvło 1m uw1crzvc. ze znalazł ki światoweJ'', o ktorej piszą gazc y, a e Ja JeS em 1esz· boją się ludzi pracy, którzy pragną .pokoju, a dla ka- tychczasowc~o spo,eczenstwa . l . 

1 
·t k ąd y 

1 cze rnałym chłopcem, który kocha swych rodziców, ma pitalistów pokój, -to klęska, strata dochodów i likwi- j.est historią walk klafi')- ~ię. ,cz.~~e r -~ ł tm,w~zy 
swyc~i kolegów, szkołę, drużynę - to jest mój świat i roz- dacja ich wielkicr przedsiębiorstw produkujących sprzęt wych " - zaczęła z ogniem smia1Y. rv mog . 0 • • • 

Śl Z ~-· kt' ···. h . stko spostrzec. przemyslec I p{UJZ mnie ogarnia, kiedy pomy ę, że są uw::ie, orzy wojenny, czołgi, armaty, amunicję. Dla nich życie ludz- w oczrw . . ć · 
chca mnie i milionom moich rówieśników ten świat dzie, kie nie przedstawia wartości, chyba że za nie otrzymują _ Czekaj, czekaj, jak to Of\Jsa · . . . . 
cięc~go szczęścia odebrać i zburzyć, chcą napowrót nasz dolary. Wielcy kapitaliści chcą wywołać nową wojnę, jest nauisane.„ - prosił Ma- - „Niech~\] drzą panmące 
kraj wtrącić w straszną wojnę. Pamiętam Kochany Pro- chcą pchnąć do walki robotników i chłopów tych kra- ::iiej có~kę o wyjaśnienie. klas". przed _rewol;icją. P~O: 
myku chwile, kiedy mojego tatusia zabierali niemieccy jów. w których rządzą, przeciw robotnikom i chłopom _ Słuchaj, o~cze. dalej, a l~tariusze me. ma]~ w me] 
żandarmi jak plonęlo miasto zburzone bombami, okrop- krajów demokratycznych. Kapitaliści chcą zniszczyć zrozumiesz„ .•. Wolny i ni~- me do s~racenia, pracz ;vlas­ną, jak 'krew ludzka czerwcm.ą luną płanęlo miasto zbu· Twój spokój i dom rodzinny jak i milionów innych wolnik. oan fendfllny i oodcla Y!vch 1:a1dan. Do zdobyci~ ma 
rzone bombami, okropna, jak krew l'IJ,dzka czerwona luna dzieci. Chcą na świecie stworzyć królestwo dolara i z ny. · majster cechowy i cze- ią ś''l.'Jat. cały . ~:·oletarm!';e 
płonącego miasta straszyła mię przez wiele ·nocy. Och, wolnych narodów uczynić niewolników. Ale ich podłe ladnik, ciemiężyciele i ucie- "."~;-;Y.stk1ch kr~JOW, łąrzc1e 
jak że ja to głęboko przeżywałem i dziś trwoga mną ogar· zamiary rozbijają się o wolę wszystkich narodów prag- miężeni prowadzili nieustan- s1e · - zakonczyła Anna. 
nia na myśl że może wrócić znów ten okropny koszmar nących' pokoju. Robotnicy w krajach kapitalistycznych ną walkę ... " Cicho się zrobiło w izdeb­
wojny, A Jd nie chcę stracić swych rodziców, nie chcę no- nie chwycą za broń przeciw swym braciom z kratów de- Stary robotnik słuchał wa ce tak. że słychać było chli· 
wego huku bomb, zniszczenia i nieszczęść ludzi. Czemu mokratycznych, a obrócą broń przeciw swoim ciemięży- żył w swym umyśle każde panie Marty, wzruszeniem 
jacyś źli, obcy ludzie, chcą zburzyć pokój i wpędzić wie· c1elom . Grupka podżegaczy wojennych utuczona na słowo i przvswajał sobie tru orzyspieszony oddech , Anny 
le narodów do nowej wojny, Przecież nas, którzy chcą morzu przelanej krwi ludzkiej nie wygra swej ostat- dną niekiedy tr~ść . .iak -:na- i ch_ri:ęst zaciskanych pięści 
pokoju na świecie są setki milionów, nie damy się wcią· niej stawki. A krzywdy ludzkie, których byli sprawcami. na. opowieść. to znów jn_k l\1ac1ep . 
gnąć w nową katastrofę. Napisz mi „Promyku", czy ja wydadzą na nich wyrok wobec świata pokoju. Di:ogi wielkie odkrycie. _ Więc my, my jesteśmy 
slusznie się niepokoję, czy rzeezywwcie grozi nam to wiel- Jurku. bądź l')ewien. że nie stanie się krzywda Tobie Anna czytała. Jej głos zwy aż tak silni? _ odezwał si' 
ki„ niebezpieczeństwo wojny. Wiem, że na pewno pomo- i milionom Twoich rówieśników wbrew woli narodów kle łagodny. jakby przygłu- wreszcie ojciec. 
żesz mi rozproszyć moje obawy. miłujących pokój. Obóz pokoju, do któref{o należą J 

TWóJ JUREK wszystkie narody pragnące pokojowej i twórczej pra- szony od huku maszyn, - esteśmy silni, bo nie 
DROGI JURKU 

Przede wszystkim odsuń od siebie te niepokojące Cię 
mary wojny. Żyjesz przecież wśród swoich najbliższych 
w wolnej, niepodległej Polsce. Twoje ciężkie przeżycia 
w czasie wojny usprawiedliwiają Twój niepokój, ale 
zważ sam, jak to naoisałeś, że są naa setki milionów. 

cy. nie pozwoli swej młodzieży zrobić krzywdy. osłoni brzmiał teraz wielką siłą. mamv nic do stracenia . prócs 
Oczy. gdy je podnosiła. by swych kajdan Świat będZlł ią przed zbrodniczymi zamachami. Obóz pokoju prag- przypatrzeć się wzruszeniu nasz, byleśmy się złączyli„ nie szczęścia swei młodzieży, aby wyrosła ona w atmo- , · k h 

sferze pokoju i postępu budując nowy i lepszy świat, bez rodzicow, były pełne blasku - 1a ee o powtarzała s*­
wojen i wvzvsku _ świat socializmu. i życia. Czytała o tym, jak wa „Manifestu" zamyślona 

powstała burżuazja., jak po- Anna. 
sten · technicznv wvzvskllła. · Redaktor 

Zofia Sliwińska 
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Kfłni~a Pabianic Radosny przebieg obchodu święta 1-Majowega 
Robotłticy Pabianic manifestowali na rzecz pokoju i socjalizmu 

Już we we!zesnych godzi- woli klasy robotniczej całe- ny entuzjazm. wśród zgroma ogromnych rozm.mrów ża-1 na cześ~ sojuszu robotniczg... 
nach rannych w dniu 1 Maja go świata w walce o utrwale dzonej publiczności wzbudza rówkę pod hasłem: „Pół mi- chłop~k.iego towar~yszyły de 
r<?bo.tnicy wszy8tkich pabia- nie pok-Olju. „Nie ma ła grupa Związku Wetera- liona żarówek ponad nor~ legacJom chłopskim. ~afl-
ilickich zakładów pracy od- takich - stwierdził nów Walk Rewolucyjnych z mę". W dalszym ciągu szli stwowe Za.kłady Zbozowe 
Świętnie ubrani, dążyli do tow. Tomas - sił na 1905 roku. Dalej maszerowa pracownicy Chemicznej, Fa- wiozły na platformie pomy-
swoic~ fabryk._ Dzień ten jed świecie, które mogłyby za- li spółdzielcy, niosąc por- bryk.i Cew~k, pracownicy U- słowo. zbudoy.r~n~ wiatrak. 
na.k me był dniem pracy, był chwia~ naszą wolę. O pokój tret wodza Chin Ludowych bezpieczalm i skarbowcy. Uc~uc1a ra~?sc1 1 prawd~­
radosnym świętem klasy ro- nie będziemy prosili, narzuci Mao-Tse-Tunga, Następnie Zgromadzona na chodnikach weJ sympatn wzbu~zały dz1e 
botniczej. Grupy robotników mv go całemu światu". przedefilowały przed trybu- publiczność podchwytywał~ ci szko~ne w stroJach ludo­
lll'aszerowały w uroczystym Następnie głos zabrał ną oddziały sportowców pa- hasła wznoszone przez mam wych,· Jadące na samocho-
:nastroju na plac zbiórki, nio przedstawiciel Stronnictwa bianickich. Dalej szły wszyst festujących. Doskonale wy- dach, . 

)IOKD' WINSZ171E.KY, sąc sztandary i transparen- Ludowego ob. Wolański wi kie oddziały PZPB, niosąc padła delegacja uczniów z Pochód zamykały oddz1a-
Wttnik. dnia 3 maja ty. r;ra ogromnym placu tając manifestująćych r~bot tra.nsp:arenty ł · czerwone Liceum Ogrodniczego w Wi- ły Straży. Pożarnej i ORMp. 

·~,.49 r. ~ M?-Ja zbierają się coraz ników w imieniu chłopów wo sztimdary. Za nimi postępo- dzewie. Przed trybuną prze· W godzm'ach . popołudruo-
J)JO: 'Zn, aw. X. liczmejsze .tłumy. Młodzież jewództwa łódzkiego. Gorące wali robotnicy z Państwo- defilowały traktory ciągną- wych 0?~yły się zabawy lu-

- ze wszystkich szkół . i fabryk przemówienie do zebranej wych Za.kładów Przemysłu . 1 kib 1 ' . . . dowe i imprezy sportowe. 
4UNIEJSZE 'nllalll'ONY z pieśnią na ustach wkracza młodziefy wygłosił przed- Odzieżowego PZZPJG pra-1 ce wie os owe P ugi i wie- Radośnie obchodzili Swięto 

PolUna ... o na plac . .zbiórki, • żywiołowo sb.twiciel Wojewódzkiego za cownicy Fabryki ~a~ów~k le in~ych ~owoczesnych :ua: P;acy rob<Jtnicy miasta Pa-
JtiL o, - 83 o~czuwaJąc radosć, te wspól rządu ZMP kol. Mikołajczyk, L-1, wioząc na samochodzie rzędzi rolmczych. Okrzyki biamc. 

ejlkt - ee · m~ z rodzicami może obcho- Okrzyki na cześć Rządu Pol • • • 
~; ,... us dz1ć Swięto Pracy! . ski Lu.do~ej. na cześć klasy Akadem"llle P1erwszoma1owe ee Ub. Społecznej ...:.. 10 Do trybuny, ustawioneJ robotruczeJ, na cześć Wodza 11 

$llegn.f !0~;1" - 91 · na środk~ :placu zbliżają się ~ędzynarodowego proleta- w wypełnionej po brzegi z opery „Janek", połączoi:e wego._ Przemówienie wie!o· 
pp;& _ 4 przedsta:vi?1e~e w~adz part~j r1at1!- tow. Stalina, były od- sali kina „Robotnik" w Pa- chóry. „Partyzanta" i „Kos- krotrue -przerY"'.aly entuzJa-
:Pll')S _ n nych, mieJskich i delegacJe powiedzią na prżemówienfa. bienicach odbyła się w so- ciuszki" pod batutą prof. Ko- styczne oklaski zebranych. 

Zanl!d Ml•jski ZMP _.. tel. chłopów z okolicznych wsi. Po uformowaniu się pocho botę uroczysta akademia. Na niora odśpiewały kilka pie- Szczególnie silne oklaski 
Nr 143 ~ Cały plae zaległy ogromne du, który otworzvła czołów- pięknie udekorowanej scenie śni. Znakomici byli Stawi- rozbrzmiewały, gdy tow. Pa-

Komeoda ,Służby Polsce" - rzeM.e robotników. Zdawało ka młodzieży ZMP skandu- zasiadło prezydium, do kt6- szewski i Kwiatkowski w włowski mówił o osiągnię-
te!. ur 6. ' si~, .ż! ogromn~ plac ni.e po- jąca głośno słowa:' pokój, rego przewodniczący tow. „Szeptanych plotkach". No- ciach Polski Ll_ldowej, o. si­

nueśc1 wszystkich manifestu pokój, rozpoczęto przemarsz L. Rozwensa powołał sekre- wakówna odtańczyła kuja- le obozu pokoJU ze Zw1ąz-
E I 111 A jąeych. Pon'ad 20 tysięcy u- głównvmi ulicami. miasta. tarza WK PZPR tow. Sien- wiaka, a chór miedzyszkolny kiem Radzieckim na czele. 

Polonia -„Dżulbars" film czes~ków manifestowało .z Niemilknące okrzyki i brawa lµewicza, przedstawiciela po.d batutą prof. Ko;iiora od- Drugi :referat wygłoszony 
prod. ra~eckiej. Dla mło- 1 oka.zJl Swięta PierwszomaJo towarzyszyły manifestują- Zarządu Okręgowego SL. śpiewał Hymny ZJednoczo- został przez nrzedstawici.Plkę 
~leży dozwolony. wego. cym. tow. Wolańskiego, sekreta- nej Partii i Młodzieży De- ZMP kol. Błochównę. 

K' ROBOTNIK 'wyś 1 O godzinie 10.80 na trybu Oko'ło godziny 12 poch6d rza MK PZPR tow. Tomasa, mokratycznej. Na zakończenie części ofi-
tta ~I~ pt. „Cygański ;a~ n~ ~zedł przewod!łiczący zbliży~ sie d~ t~buny, na prezydenta miasta .-" tow. • • • cjalnej akademii tow. dyr. 
bor" - prod radzieckiej Ko1!11tetu Obchodu Pierwszo któreJ ~brali się przedsta.- SuleJOWą, przewodmczące~o O godz 12-ej w Państwo- Lebrecht dokonał wręczenia 

. . maJowe~o tow. Rozwens, roz wiciele Komitetu Miejskiego, MRN - tow. St. Dąbrowskie wym Gi~nazjum Mechanicz na~ród pieniężnych licznym 
J><?Cz:yitaJąc swym ?rzemó- władz samorządowych i przo go, komendanta RKU kpt. nym zebrali się wszyscy ucz- robotnikom za długoletni ą, 

R.edakcja „Głosu Pabia- wierue:i;n uroczystości pierw- downicy pracy, B. Orzecha, komendanta .MO n iowie i /pracownicy aby wytrwałą i nienaganną f)ra-
nić"! -Armii Czerwonej l9, sz~maJOwe. Z kolei przema- Na czele pochodu maszero - por. R. No~~k~wskiego wziąć udział w akademii cę w Pabianickim Przemyśle 
tel. 28~· • wiał .I-.s~ sekretarz Komite wała młodzie!. zorganizowa- o:az prz~dsta.w1c:eh st~on- Pierwszoma ·owej. Referat Chemicznym. 

Gadamy przyJęć interesan tu MieJSkiego PZPR tow To na w ZMP ZHP SP dalej mctw, zw1ązkow I orgamza- 'deologicznoJ polityczny wy W • . 
Łów• 1113 i 1618 . s ó . . ł . • łod . ' . . w osobach· ob ob Łuka I - . - swym częsc1owym prze-

. • - • ma ' m wiąc O n1ez omneJ m zież szkolna. Szczegól- C"jkJ St . · ·Ł · k' - głosił tow. Gałużny, z ramie mówieniu do jubilatów tow. 
s1 a, aszew1cza, azurs ie- . ZMP · ł kol dk Tł · 

Nawlerzchn.le pab·lanl.Ck.ICh Ul. §~~1a:;;I~:~órs~~~;o~zki~!f~ ~:61ak, mó~~:~::~~n~ach: ~r.~t~~j~ch!o~fau:i~c~~v~ I[ czowej, Rutkowskiego, Kę- stojących l?rze? i;nłodziezą w p~acę .oceni~ ~ię sprawiedli­
py oraz przodowników .pra- odbudowu1ące1 ;'>1.ę Polsce Lu wie, mezalezme od tego. r zy 

czekają Da szybką naprawę cy: W. Raszewską, Z. Ba- do~ej .. W cz~sc~ arty~tyc~- jest to praca inżyniera, biu-
. . . . . • . naś, W. Otorn::ińską, K. Wol- ne1 udział wz1~h u~zm_?~Ie ralisty czy robotnika. 

s~. nawierzchni ~he . wl1strueJ~ dotychczas stan. ,kancami, którzy napewno nie,·1~k lego, B. Muszyńskie- szkoł:y, wykonuJą~ p1eśm :r-re Nagrody wręczono 13-tu 
PabU1JU~ach ~ozostaw1a ~e- .Jeśli .JUŻ ~owa o na,.. pośpieszyliby z pomocą przy go, B. Cichonia, Kolorowską cyta;Je .r~wolucyJn~.. pracownikom: Przybylskie-
~ '1.o zyczema. ~ :v?'Jąt- wierzchn!ach u~c, to zwłas~ ~o~caniu nawiezionego i Gabriończyka, których ze- Rowmez w drug1e3 Jede- mu Stanisł~wowi za 40 lat nie 
kiem ~: Partyza~ekieJ i Pu- cz!1 Dlle~cy peryfen1 JUZ zużlu. Poprzez Powiato- brani powitali burzą oklas- nastolat~e urządzona zo~tała pr~erwane] p~acy, Pakow­
ławskieJ .wszyst~e u_regulo- rm~sta mieh~y t~ bardzo wą Radę Zw;iązk6w zawodo ków. akademia, połączon~ z l~on- sk1emu Franciszkowi za 35 
~e ul~ce pos1~d~Ją na- d~o do. powie~ma, gdyż wych można by zwrócić ~ięl Po zagajeniu orkiestra ode kurse1!1 r ocytato;sk1m w1er- lat pracy. Rychter Stanisła­
wierzchnie z kanuema polne wiele uhe na krancach mia- również do Rad Zaklado- rała Międzynarodówkę po szy p1erwszoma]owych. W wie za 35 lat pracy. Szub­
go, nie 'Y.J'łą~zając głów- stli; nie ~osia.da. '!ogóle ,iad. wych, by te z kolei omówiły ~ym przemawiali tow. Sien części artystycznej ~I:ó~ skiemu M~chałowi .- 35 '.at 
nych„artern mia~t'.1 - ul. neJ nawierzchni i gdy nad- z dyrekcjami poszczególnych kiewicz, Przychodzień (ZMP) sz!toln'y vrykonał p1esm pracy, Wa1chertow1 Franc1sz 
Ai:mu CzerwoneJ l .w~rszaw ch.odzą .słotne. P.09' z:oku, ~abryk nost<1rc?eniP 'VIY7-1wh "'nhński. P1e~s~oma]OW~. . . k,owi - ~5. lat pracy, Lang-
s~ej, Sprawa połozen;a na- ulice te. prze~e~&Ją s1~ w i aut c:~;.21•M:·:-- j1 n .-· . . · . _ 1 P ·• nr„,.,mówienfach prze- Dz1e~1 ze św1et.hc RTPD hans Jamm~ za ~5 lat. pracy 
wierzchni ~epszoneJ na grzęzawiska 1 baJora. my, że przy d;ir:.i y:nli ;vodniczący <' dczy:~ł r ezolu- u.rząd~1ły aka~e;n1~ dla pen- 01:az Ba::t~s11r.J?w1 Stamsławo 
tych dwu ulicach poruszana Do pewnego stopnia zara- wszystkich zainte,i:esowa- cję którą zebrani przyjęli SJ~na::mszy m1eJsk1ego domu w~, Drozdzow1. Władvsławo­
była .j~ ~i? raz ~ p;asie i dzić można by istniejącemu nych powytszą sprawę mo- bu;zą oklasków. Na zakoń- ome~i d!a. dorosłych. \ 0 w1, Kacpe.~sk1emu Antoni~­
w Mie3skieJ Radzie Jeszcze .złu w ten sam sposób jak żna by dotychczasowe wa- czenie <:zęści oficjalnej or- o~oh~znosc1o~y~h przemo- mu, Os1e11 Władysławowi, 
nawet na kilka lat przed to czyni Zarząd Miejski w nmki o wiele polepszyć i u- ki~tra odegrała hymny Ra- w~emach dzieci „ wyk~nały Go!anow~kiemu Józefowi i 
ostatnią wojną. Jak dotąd Lodzi. N i:i •·.r'l d !:.i! t:- ulice czynM znośniejszymi, (J.B.) dziecki i Polski. wiele dśekl.amacJ1 •. zw1ąza- K::olewsktemu Władysławo-
nie została jednakże za.łat- szlaką z fal;rvl: l?J:, h-- - -, . Po części oficjalnej odby.ła nyc? ze w1ętem P1erv:szego w1. 
wiona. i nie wiado::m".l jak Pabianice posiadają spoi:-: D'!""rćdki dz·aałkowe się część artystyczna akade- ~~Ja, ponahdóto wyl stą~iłyt ~e * wm2'LZlll 
dług 'd . 1 • . h ·1 . • . t . ·1 . . l ·"" „ któ ł . ł . sp1ewem c ra nym 1 an- Zł bk• • o PI'ZYJ zie nam cze :~~ ic 1 osc, więc ez i osci sza dl b .k mn, na rą z ozy y się . 1 d . o 1 reyonowe 
na. zmianę tego stanu rze- ki są pokaźne. a ro otn1 ÓW występy Związku Zaw. Mu- caWi ro k~1: k d . .1 . 
czy, Jest.to .spra~ ciągle Wiemy, _ że pociągnęło by Ogród przyfabryczny Pa- zykó~, który wy!ton~ł Suitę okazji Świ~~:~~a~yap~~~~o~ Pl ną potrzebą Pab ~amc 
aktualna i m1eszkancy Pa- to za sobą pewne koszty b' · ki · p · . odd - KISewettera i wiązankę ł . ~. · 
bia 'c . k . b l'b 'ak' . p widm 'al ,_ . tanie eJ ap1erru any . • . d . k ' h t . na zosta a z otwarciem ,..wie- Jedną z bolączek matek 
g !11 °;1-e~wi. Y 1 Y Jtr ie- rue :Z~ . ane, ł e a."~ i

1
': został do użytkowania pra- piekm r: ziec 1.c • ::ecy a.cJę tlicy, urządzenie którei pra- pracujących naszego mia„ta 

z os 7JaMi e:i;~ ze s ony z~~szyc, bo zv: aszcz:i ~eł 1 cownikom tego zakładu. Po- sy· ~na k' gucz~ i~mn. I~. cownicy zadeklarowaii, ja- jest dotkliwie dajacy się ~d-
~~ą u eJ~iµego, ~ r«?: c 0 . .O ro cl.Zilę, n e~ 0 wen:chnia ogrodu, posiadają ma ee ie 0 orows .1. ko Czyn Pierwszomajowy. W czuwać brak " ' h 

b:;, się cokolwiek, by znuemc by weJsć w kontakt z m1e.sz ca blisko 2 ha podzielona rw- Bar?zo udana b~ła „H1- części. oficjalnej referat . ide- ·1 bk. „_. hreJon?wyc 
. . . stor1a walk proletariatu", wy . . z o ow ....,.1ennyc , gdzie pod 

stała pmmędzy 39 działkowi- k . . olog1czny wygłosiła tow Su- czas pracy matki mogłyby 
lntemelac;e naSZł)Ch Czl}telnik6w czów. Każdy z nich posiada ?;ianaLprzez ucOzgenndic~ 1 ucz lej, prezydent miasta Pa- zostawiać pod fachową opie 

- . d . 1 · 3 d . mow iceum ro niczego bian'c -

B , • na. sweJ zia ce . u~e owo- w Widzewie k-Pabianic. W I . . . ką swe dzieci. Nie wszystkie rak kanału sc1ekowego CUJ~Ce drzewa. Dział~l otrzy- dalszym Ciągu wystąpili ~egoz sam~go dma O .godz: fabryki, a szczególnie mniej-
• • mali przede wszystkim przo- Drobniewski - akordeon 1.-~~ odbyła się a!t~demia M1 sze zaklady posiadają żłobki 

na ubcy Grabowe, downie~ pracy. Ob.ecnie ws.zy mała Kostelecka, jako mo~ lIC]l Ob~ate;skI:]· przyfabryczne. Wiele matek 
• . . . . ser om .z radością pośw1ę- tylek, odtańczyła walca, Ka- „ . zmuszonych jest do pozosta-

Szano~r Ob. ~edaktone! sy grum~ wszelkim ~e- C~Ją SWÓJ ~oln:f c~as upra- cała przy akompaniamencie ~a aka~emu zor~am~owa- wiania swych maleństw pod 
Upr~eJID.le prosimy o po- czyszczemom, napływaJącym wie warzyw 1 kwiatow. Lubowskiego odśpiewał arię neJ w c;Imu 30 ~w1etma dla niepewną opieką nieletnich. 

ruszenie na ł~ach Waszego do rowu. . • uczczema Ś~1~ta Pr::cy dzieci lub s iadek. Za d 
poczytnego p1Sma sprawy, Oddy<!harue poWietrzem 40 k , dl Jf b , przez pracowmkow Wytwor- Mie 'ski 'ak ąs_ n· .. /TZli 
która od dawn·a jest przed- tak zanieczyszczonym nie UrSOW a ana a etOW ni Nr 1, Zjednoczonych Za- ni·epJos· dJ . rowłiez ihi~mł Yb 
llti t . ł k' · zd . kł d · p ł B . ia aJące w asnyc z o 

tr 
o kie~. nasze~ . g ębo ieJ Pd~y~·arza rowia naszrrn na terenie Pabianic k .a ow rzemł ys ut •. barwdm- ków z uwagi na dobro swych 
os 1 zmartwiema. zieciom, a wprost przeciw- ow, panowa nas ro1 ar zo praco 'k • · · k · 
Na odcinku ulicy Grabo- nie, może na dch zdrowie W ramach tygodnia Oświa I wszyscy ci którzy zapisali uroczysty. rychlaj

1 ~;t w~~n% Ja n~J 
wej od rogu ul Orlej nie wpływać bardw ujemnie ty Książki i Prasy" społe- się na kur~y Na terenie na- Akademię zagaił sekretarz . P.1 Ybkóąpi . 0 organhi-

. • ' · · . . . · . p d ta · o · „ zowama z o w reJonowyc . 
~a kanału do odprowadza- Pożądane było by wybudo czenstwo miasta Pab1amc szego miasta ri:apisały się 232 ° s . w~weJ rgamzacł1 w pierwszy k . 
rua ścieków. Do ulicy Orlej wanie przez długość całej u.- przystąpiło do walki z anal- osoby które zamierzają u- PartYJne1 tow . . Nowak AloJ- trzebne były~ żf {~si~ J>0

" 

d?pływają kanałem wszyst- liey kanału, którym popły- fabetyzmem. W ubiegłym ty- częszdzać na kursy nauki po zY_._ Pr~ewodmctwo akade- w obrębie . Stare 
0 M~e :n 

kie ściek.i i fekalia pochodzą ną ścieki. godniu w świetlicy PZPB czątkowej. Za sprawne pro- mu powierzono dyr. naczel- d · t . t go ias ~· 
ce. z górnej części naszego' Może znalazło by się ja- pmy ul. Żymierskiego odbyło wadzenie kursu odpowiedzial nemu tow:. Lebrechto~i, a N~~ ~a om~~!stana tere~e 
lll.iasta. Ponieważ przy ulicy kieś prowizoryczne wyjście się zebranie przedstawicieli ne będą Dyrekcje fabryk dto lrezydi~m P?Wołam zo- Społe!zny Zarząd~ M'Y~d~ał 
t>.rlej kanał się .kończy, ście z sytuacji przez za~cie ro wszyst~ch. fabryk, na któ- Wydziały Personalne, Rady s a 1 d rrz? .0 rmckadpracy, go poczynił już w t IeJSk·e= 
ki te Pi;zep~aJą przez ?al- wu. drenami, czy w mny spo r~m om~wiono ~posoby orga- Zakładowe oraz organizacje ~[z~ s a;viJie ~ „ L' Y. ~a- runku starania na ym ~e-
szą częsć ulicy Grabowe) od sób. mzowama kursow dla analfa- partyjne. b. at ow~kP y~e ;;Jl, igi o- dzie jednak sto" b y;zes~ 0 

krytym rowem powodując Zarząd Miejski winien betów. Dla usprawnienia nau Nauka na kursach rozpoCfl p
1
e ' . • . ~ ls~w~z~~wa wiednich lokali

1 ~a k oapo: 
t~udne do 'l'łYtrzymania wy- wszakże ulicą Grabową ze.- ki postanowiono zorganizo- nie się· w dniach otl 5 do 7 kirez.YJazru 0 o- a iec- J'esteśmy z'e w' rze ~na~ 
Zlewy • k _·z. • • likwi'd • • 40 k ó t . . O . k J. ' ri:ro.ztl.lllleruu 

. .. . opie owa.c się i z owac wac . urs w na ereme na maJa. m~wiane ursy da\izą Referat zasadnicz ło- potrzeb matek pracu · c h 
. Brud.na. woda, 1?-e posiada ro'fl pełen brudu, a . wte~y szego miasta. Koi;nJ?lety ~ ~~dy poządany ~ezultat, je- sił dyr. Gimnazjum YC~~icz zarówno Zarząd Mie ·8~{ ~~k 
~ąc~ nalezytego biegu, pozo- 1;1hca Grabo~~ stame się kursach bę?ą mmeJsze, ruz ze~1 ca}ę s~łec~enstwo zrozu nego, tow. Pawłowski w i firmy znajdą w n~'bl~ze' 
taJe w . okresach . suszy Jedną z. ł~~n1eJszych w na- b!'ły do teJ P?ry. Vf ten ~po- mie, . ze na. m~ spoczywa podniosłych słowach charak- przyszłości odpowiełni s 0~ 
P~z~z dłuzszy .c~a~ ~ Jednym szym m1es~1e. sob kurs .skroconeJ i;auki R~ obowiązek zlikwidowania an- teryzując znaczenie tegorocz sób na rychłe ure ulowa~ie 
lllieJscu. umozliwiaJąc proee Mieszkancy ul. Grabowej. czątkoweJ będą mogli przeJsc alfabetvzmi: .netto Swieta Pierwszomaio- tej sprawy. ~ 
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-·...: - ""'~' t.EA·.i.·.n 
.iOJSKA POLSKIEGO 
'·"' Łodzi ul. J&raeaa i7 
• ,. o godL 19,15 komedia 
y oitniejszego dra.ma.tclpiaa.-

. rza · hiszp&Mkiego Lope de 
Vegi pt.1 „PIES OGRODNI­
KA". 

!!._-t!.sJ1 .... ~r~9!!.~.!r~~~ .r~~~.S..~!ttY. 

. Czech Ves·ely zwycięża 
Na marginesie I etapu 

T!Aft .• OSA" 
Traugutta I tel. 27l·?O 

Codziennie godz 19.30 „llycen 
Szalony" z A Dymszlł. 

PA:dl'STWOWY Tl!Aft 
POWSZl!CHNY 

w lodzi ni u ·go Lłlto,pada 21 

Oi!A 1 dni następne o godz. 19.15 
„Dwa Teatry" J. Szaniawskiego. 

TEATR KAMERALNY 
DOMU lflOŁNIERZA 

Daszyt\skiego 3~ 
DziA i codziennie o go«h. 19,15 

1ztuk1 Stewarta „GWIAZDA 
STEVENSON A' '. 

TBATR „MELODP. 
ul. Traugutta · 
(Gmach oxzz., 

Dzia o god-.inie 19.15 dosko­
. nała komedia E. Augier i J. 

Sandeau pt.: „Z~ć PANA 
Poirier''. 

Tl!A?a 1'.0Ml!DD MUZYCZMl!J 
„LUTNIA" 

Piotrkowska 243 
?\leodwołalnie do 4 maja „BA· 

JtON CYGA~SKI". 

ROBOTNICZI! TOWARZYSTWO 
PRZYJAC'IOł. DZll!fll • '11!,\TR 

LAL:"'!C "PINOKIO" 

na tras~e I etapu Praga-Pardubi:ce 
Pierwszym z Polaków był ~łązak Wyglenda 

PARDUBICE (ob.,.t wł.) Et.ap był pojedynkiem· mię-

Nie ~yMcle Czytelnicy, że 

tylko Wy - „zwy'kli śmiertel 
niey" me zawsr.e możecie do­
wied~eć się o W)'llliku jakiejś 
imprezy zaraz. tego samego 
dnia, jak to się mówi ,,na go­
rąco", me czekając, do następ 
nego dnia. Xlasyfikacjo. indywidllllln& po I eta.pie prze<hta.wia si~ na- <łzy Francuza.mi . i Czechosłow 

stępują.co: kami, którzy na 80 km. .zainicjo 
l. Vesely (CSR I) - 4:05;40; 2. Garnier (Fr&ncja. I)' "'.'ali ucieczkę i do koiC!' tl!"orz~ 

4:05;40, 3. Herbuld (Fra.ncja II) - 4:05;40, {. Battie (Francja h. czołówkę. Po b. zaciętym. fi 
II) - 4:05;40, 5. Holubee (CSR I) - 4:09;26, 6 Krejen (CSR rnszu etap wygrał yeselly 
I) - 4:09;51, 1. Benedetto (Francja II) - 4:09;51, 8. Rigant l?SR) Jr~dFrancnzam1, Gar. 

My, dziennikarze sportowi, 
jesteśmy od czasu do czasu 
skazan: również na wielkie 

(Francja II) - 4:09;51, 9. Tobias (Węgry I) - 4':09;51, C"68 nier 1 &r em.. 
Pola.I::& Wyglendy 4:11:30. 

ności gdy chcemy się do­
wiedzieć czegoś o takiej nawet 
impre7:ie, którą żyje cała Pol­
ska. Wyścigf.em Praga-War­
szawa interesuje S.:ę cala na­
sza opinia sportowa, toteż vd 
godziny 20-tej urywały się u 
nas telefony, na które nieste-

W kla..<1yfikaeji drnżynowej zwycięży-la ~ra.neja II w łę.eznym 
czasie tr~h pierwszych za.wodników - 12:21;19 przed Cu­
ehoełowe.cjQ. I - 12:24:57. 

I dowego Wy6eigu Kola.rskiego 
Praga - Warsz&wa za.koiczył 
gię sukcesem kolarzy czechosło­
wackich i francuskich którzy za 
jęli 12 pier~zych miejsc. Eta.p 
długo,ei 14315 km nie był po­
myślny dla kolarzy polskich. 
Herwszy s Polaków Wyglenda 
za.ją.I'. dopiero trzyne..ste miejsce, 
a następnym był Czyż. Obaj z II 
drużyny. 

Na torze · 
helenowskim . . 

w Helenowie odbyły ~ pto- ty do godziny 0,15 mieliśmy 
pagando- :zaW\'.ldy ko.larw• na niestety tylko jedną odpo­
torze. wiedź: „Jeszcze nic nie w.ie-

w biegach krótkich dla poliiada- my". „PAP" nadała k.flkanaście 
czy :tart wyści~ ~ wierszy ' o godmrue 24-tej i do 
mi6 jl'C9 :r:dobył Muowanłel;tł w cza tego wszystkiego zawiodło nas 
sile 16 sek. jeszcze radio, wypróbowany 

wyba'WCa n:.ejednego dz1.enni-
Dla posiadaczy kart Uc:encjonow<l kana sportowego, który w za 

nych wobec defektu łafl.coc:ha, na wiści zawodowej, że go często 
którym arto'Wał Bek - ptnsz11 wyprzedza, przeklina niekiedy 
lokatę uzynał Boran w czasie ,,na czym świat stoi". 
l•U eek. T dn ·-- ba i W Meg1l na 10 ob1Pe6 tom dla „e ym S.uwem, wy ezc e 

Nawrot 27 

Wszystkie trzy drntyny pol­
skie jechały źle ta.ktyeznie i 
wykazały zupeł:ny bmk zrozu,.. 
mienia jazdy zespołowej, w wy 

Cod·l!!e ,nie opr6a pOllledmałk6- padku defektów lub przebieia 
gumy, które mieli Kapia.k, Pie 

o godz 9 30 CzarodzleJstt telosz" tra.szewski, i Wrze!liński, nikt z 

~1iad11.c:z:y t.art wyłcigowycll: 1) nam P. T. CzY"'elnicy to lako­
Murowan.ile<:bl 7 min. 11 Ml:. prmd nieme SfP!raww.dan:!e z I eta-
MalinoW!lkim. pu. Trudno pech! Tak fatal-

w biegu na 1000 mtt. ~ Bek ' • 
w czasie 1.20,8 przed Boruczem nie 'Wl!eyStko się złooyło„. 
1.27. 

Tl!A l R LALl!K „ARLl!KIN" pozostałych Pola.k6w nie poma... 
Udt. ni. Piotrkowska tSO tel• 258-99 gał im w naprawia, 

Z koniecznośol powracłllt 
jeszcze dzisiaj do tego eta114 
„Lanie" otrzymaliśmy solid111, , 
Jak przew~dywaliśmy, Fr1111e1 
zi okazali się istotnie bada< 
najgroźniejszymi konkuren~ 
mi. Nie znaczy to ,abyśmy !tt 
docen:.ali Czechów, ale z nitn: 
chłopcy nasi powinni mieć la. 
twiejszą przeprawę, jako, • 
ich lepiej znają, no d już w 11 
ku ubiegłym pokonali na fi! 
samej tr~e. W tym roiku n» 
przewidujemy wielkich suku 
sów naszych zespołów, chybi, 
że do zwyclęstwa dopomo11 
im defekty u Francuzów i Ol 
chów, oraz jakieś nieszczęś!. 
we zderzenia, z których jed:t 
miało już miejsce na tym • 
tapie i w wyniku którego ; 
den z Czechów został prze'lft 
ziony do szpitala i została rt 
bita I ich drużyna. z Poa 
ków na tym etapie wycofał 11 
kapitan naszej III drużYI! 
Wandor tak, że ogółem na li 
~tartującyh, etap I ukończ)l 
99. 

Po zakończeniu I etapu, Jl 
nam doniesiono z Pardu~ 
Polacy nie byli specjalnie P?ll 
gnębieni swymi. niepowod!.ł 
niami. Z góry byli podobrA 
przygotowani na porażkę, i t 
biecywa11, że pokażą dopi'1! 
co umieją, w Polsce. ~eka! 
my więc cierpliwie i zaciska} 
my k01uki! 

Rok temu na trasie Praga-Warszawa. .• 
Codztel.J.llJ• próc:s ponłedzlał~ów W przeciwieństwie di> t.ego dca 

o godz.lnie 17·tej ,,KOLOROWE PIERWBZY z POLAXOW konał'.t ja.zdę r.espoło- pokua 
WYGLENDA "T 

PIOSENKI · franta. W nledztelll li kolaue francuscy i rumuń-
I łwięta dwa widowiska o t5-tej 1 MAJA w ciasl.• 10:18:24,ł pu.ei:l llumunią. J słowacj11 I i Polską I. 
l t?-teJ. Kua czynna od god:z:lny PARDUBICE, '(obeł. wt) - sey, pomagają~ sobie wzajemnie I Etap Praga - Pard11btce, km„ 127 Polslte. I ,fe9t ptąta. Pwk& II do- Po dwóch eta.pach leaderem W? 
tO-teJ Pierwszy etap II :Międzynato na trasie. - "!lf!llolowo swyctęta Jugosi6Wla piero siódma. ścigu jest Kapiak, maillC ł11e111 

c 1' Ig NR. I a ... ala Bleąi Narodoue 2 MA.J'A C2aS' 8:02:17 praed Holoubctt 
• - - - " ' n- ...__ ...... ni~- - Bmo „_. 1"" _<c_5_R_)_. _. ---·-----coo.zlennl• o gods. 19.15 eoboty lłłl111..-ol1Hf!Ullłn'llłlłll!INlfm •911łl llf!'ll llllllllUlł „l llłlł1U!l'n1tnum1rm:lftMllD11nll'ltflll1nrt11•t"llmlnM111łftlfllth!lmlMI - - „ ..,_p .r"CIUUV ~ !Lill 6.T 

!n:~~=~~::u1• - niec!zMi• 
3 Jak należy dO nlCh tren O W 8C go~==~=t~~~:a~~:~ II etap P-W 

b k k -------------• D!agl etap Młęchynarodoweii 
Wlelkt11 wldo'Wlsko atratefl. a y uzys ać ,. ak 0a1•1epszy wyni ! o b WyścflJll JCołanldego Praga - Wt 

twarcie oiska szawa "'YJlOlłł %aled'w'a 138 b, 

ADRIA ,.,_ „DzWonnlk: z Notre De.-
me". 

BAŁTYK - „Szewc Mateusz"; 

DAJKA - „Wołga, Wołga", 

GDYNIA - Progr • .A.ktuala, Kra). 
l Zagr. Nr. 18". 

HEL {dla młodz.) - „Dtulbara". 

ivtOZA - „Słoil~ Wschodzi". 

POLONIA - „Ceur t Kleopatra"· 

PltZBDWTOSNlE - ,.Jej P!.erwnr 
Bal" 

ROBOTNIK - „Wielka Nagroda"· 

ROMA - „Gas1111CT Płomieil". 
RF.KORD - dla mlodz. „Dzieci Ka• 

W M!Joroc:zn.ych Bievac:b Naro­
dowych, kt6M odbeidą się 8 maja 
mog~ ?tartowal: , ty~o d, klórt.y 
odbędą edpowied.nią zaprawę. 

Wskazanym jest '!Jlrowacbienile 
.,dżemiak6w ........-r" dla ltoQ.. 

uol.ł. 

klucia w boku, bieg trzeba przer­
wać i wykonać kilka bardzo głę­

bok.lch oddedi.ów I skłonów tuło­
wtii. w dół. Po ust4pieniu bólu biec 
dalej. 
Cwtc.zy~ ua]łepiej j<ellt w zespole 

zaa.ynaJ\c od marszu, , ~ P!ZY~-· 
szaj4c tempo pr:iejść do biegu i 
pod kontee· trening11 pnej§Ć .mów 
do coru wolnlejS"DElg'O mar~ aż 
do calk~go 9DOl'!lllO'W'ank od­
dechu 1 uspokojenia .tę merca. 

:Et:;~ ~~~EE Piłkarze Związkowca~Zrywu 
go nwodnik4 !~l. tt6ry che• zwyciężają Ogniwo 3:1 (0:1) 
brać udział w biegach. Na tnmm- . • . _ _ 
gach me 'nailesiy wyl!lilat się zbyt- Na boosku Z1ednoezor..yeh ro. się biegi 11ztafetowe 1 na. 1500 
n.Io I me hitgać na „cały gaz". zegrano mecz p~ka~ki pomię- m. w. biegu ~~~towym. (;d~ 
Biegać uirleży wolno, luma, mięk- dzy . re~rezen~J&nu zrzeszeń z. nd7.lałtmi ?bmp1Jczyka Kutnie 
k.o .wobodnle. Nlie zatykać nigdy Ognnra. 1 Związkowca Zrywu. :kiego zwyc1ętył ŁKS Włók. 
ust chusłealll:I! nigdy łleł ,.. czya- Mecz za.końezył 11ię zwycit;-

1 

rai&rz w u:asie 47,2, w biegu na 
tym powtetmi 'ruo zmuszać się do Ftwem Związko~ ..._ Z~n 1500 m. -: Kundzi'k: (Sp.ójni~) 
oddychama przez nos. Nte obawiać 3 : l (O : 1). Bramki dla Zwią.z - w eZIUlle 4 : 31,4- J?o b1e-
się przet.lliębeen.1al kowca - Zrywu st:rrelili: Klu· gaeh odbyły się poka.zy gimna-

Wł Z fi · s B eł Tran jego bł.egla z Pardubk: ; 

. . •. •.I\. • aw na Br:;;awo~~~ s tego ~ 
W a1ed:lielę t maja zoAato o· znajdlł czy1Jelnlcy w numen:e 

twatt.e IKUio Ba.wiililT przy ul. tmljnym. 
Ogrodowej 28. W ramach tego o­
twarcia odbyłf stę imprezy spor· 
towe. W piłoe ltoszylltowej Baweł­
na pokonała Jt.esur•ę w stosunku 
1 :O (0:0) W Mwodllch bober.llk'iloll 
Bawełna wyg;rala s Metalowcem 
w st~u , 10:4. 

W koS'l1'k?woe męski.ej Spójnia 
~a s reprezentacją Łodzi, o­
partll na ZBWOOnika<:b YMCA w 
słownkll 35:32 · (15:12). WyrOOnił 
się z zeą>ołu :i;wyoięX(:ów: Pawiak, 
Boi.sb:> · posi<ada teren na uprawia­
lńe ptEd nożne) oraz gier sporto­
wych, mihlę z natrysltamt i salę 
do tenisa st°'ow-.go. 
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nltana Granta" dla dor. „Gllda". 
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TA TRY - „Cztery Serca" 
T~CZA - S~wc Mateusz". 

. . KOMUNIKAT Łódzkiego etapu wyśdgu P-W następujące apt'e.l<.I: 
Limanowski.ego 1 - Kasperkie­

clr.vena 1pecjałlli8 komwi.ikaty w wia, Piotrkowska 193 - Lipiec, 
na.tępu.Jiteych godzi.nach: Łagiewnicka 120 - Pastorowa, 

4 1111fa od god.J. 17.15 do 17.30. PJotr'kowska 307 - Pa<Włowski, 

· wewn. 11 ł n 
Dzfał ek'onomlczny: zn-a 
Dział rolny: wewn. t - 2'4-21 
Redat.:c'a nocna: 1.,..n: lH-11 
KOIPOl'tat: WTSł.A - „Cezar l Kleopatra.". 

V.'ł.ÓKNIARZ - „Knnlwa Wen· 
detta". 

WOLNOSC - „Muzyka l Miłość". 

ZACHĘTA - 110pow1eść o Praw· 
dziwym Człowieku". 

Zanąd ZKS „Ogn.Wro" Mwlada­
m1a, ile posi~enie Zarządu Klu­
bu oru Kierowników Sekcyj od­
będzie się w dniu 6 maja 19ł9 ro­
ku o godz. 18-teij w lokalu włas­
nym przy . ulicy · 11-go Listopada 
nr. 30. 
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T rogedia Amerykańska 
Co do dwóch kapeluszy - no tak, miał już jeden dooyć 

zniszczony i gdy przechodził koło kapelusmika, przyszło 
mu do głowy, że warto sobie ku.pić nowy. Oczywiście, gdy 
stracił jeden w tym wypadku, zupełnie naturalnie musiał' 
włożyć na głowę drugi. 

Prawdą jest również, źe miał aparat fotogra.tlczny i 
miał go u Cranstonów, gdy był u nich osiemnaS<tego czerw­
ca. Dlaczego przeczył temu? Bał się, żeby go nie posądzono 
o zbrodnię, gdy stał się ten straszny wypadek, 1 czuł, że nie 
potrafi się wytłumaczyć. Podczas aresztowania go w lesie, 
od razu mu powiedziano, :i:e jest oskarżony o zbrodnię, a 
zresztą sam widział, że wszystkie okoliczności świadczą 
„rzeciw niemu. Nie wiedział, jak z tego wybrnąć, nie miał 
się kogo poradzić, wolał więc przeczyć wszystkiemu, wy­
przeć się, chociaż gdy obrońcy zjawifi się u . niego, od razu 
im wszystko wyznał. 

Co do szarego garnituru, ponieważ był mokry i zabłoco­
ny, zwiip:ał go i będąc u Cranstonów, ukrył pod kamieniem, 
"!ając zamiar go potem wydobyć, wysuszyć i oczyścić. Gdy 
,ię o tym dowiedzieli panowie Belknap i Jephson, sami się 
tym . za.ięli i dali do odprasow atria. 

- N:ech nam teraz oskarżony opowie o całej tej wy­
eleczce. 

Wówczaa ściśle DOdhla planu. naszkicO'Wllnel!O »ieadyś 
I 

Komitet Orga.n.i,zll.Cyjny etapu 

f.ódt, Ptotrkowsa m. teL m-22 
łódzkiego II Międzynarodo~o 

Wyścigu Kolarskiego Praga - War 
sza-wa, podaje do wiado~ci, :te 
od dnia 4 ma:ja na ulicy Piotrkow­
s'kliej będlł zainstalO'Wllile ł głośni­
kii radi'Owe przez któro będ\ na· 

l Narutowicza 42 - Rychter, Gdail-
8 ma• od godJ:. Ul.4S do. t7.00 ska 90- R-embtelir\ski, Rol<ioińska 8 

AdmtntstracJa: -...42 
Dział ollfoaei\t Ut-llC 
r..ód!, Płotrll::oW3Jta 1111. tel. lll•SO 

7 maja od god&. 16 do 18.15, .,--- Szymański, Srobrzyń&ka 67 
8 maja od godziny 18 do 111~10. S11llildenbuch, Pl'Ot~owska 25 -

przez Jephsona, nastąpiło opowiadanie o· tym, jak Clyde z 
Robertą dojechali do Utica, a potem do Grass Lake. Planu 
jednak nie miał żadnego. Miał jedynie zamiar w najeor­
szym razie opowiedzieć jej o swej miłości ku pannie X 1 za­
apelować do jej współczucia, ubłagać, żeby zwróciła mu 
wolność, a za to miał zobowiązać się do pomocy, .jaka tylko 
będzie w jego możności. Gdyby mu zaś odmówila, miał za­
miar ją pol'7Jllcić i wyjechać z Lycurgus. 

- Kiedy jednak w Utica zobaczyłem ją tak zmęczoną. 
zmizerowaną - mówił Clyde z przekonaniem w głosie i sta­
rał' się nadać szczery wyraz swym słowom - taką bezrad­
ną, zrobiło mi się jej żal. 

- Jak to? 
- Tak. Nie byłem pewny siebie, ezy ~Y mi odmówi, 

będę mógł ją porzucić. 
- Więc cóż oskarżany postanowił? 
- Na razie nic. Słuchałem, co ona rni opowiadała, 1 

próbowałem jej wytłumaczyć, jak mi ciężiko porzucać wszy­
stko i wyjeżdżać z nią w świat. Miałem przy sobie tylko 
pięćdziesiąt dolarów. 

- Tylko? 
- Wtedy ona zaczęła płakać, a ja zamilkłem, nie chcąc 

jej więcej przyczyniać zmartwienia. Była taka przygnębio­
na i zdenerwowana. Spytałem się wtedy, czy nie chciałaby 
gdzie pojechać, żeby się trochę rozerwać - mówił dalej 
Clyde jąkając się i plącząc, tak mu dokuczały kłamstwa, 
które musiał wy~aszać. - Ona wtedy zaproponowała, że­
by pojechać do któregoś z jezior koło AdirondacksU, jeżeli 
tY'lkO wystarczy nam na to pieniędzy. Za;iie~em. ohcąc 
jej zrobić DUYjQJDJ10i6_ .te w:.vsta?CXl'~ 

<D-0190S 

- Oskarżony pojechał tedy głównie ze względu na nią! 
- Tak, tylko z tego względu. • 
- Mhm. I co dalej? 
- Wtedy ona poprosiła mnie, żebym poszedł na gór~ 

i przyniósł parę pnewodników po okolicy, to będzie nam 
łatwiej zorientować się, gdzie najlepiej będzie pojecha~ 
żeby nie wypa9,ło bardzo drogo. 

- Oskarżony przyniósł te przewodniki? 
- Przyniosłem. 
~ No i oo dalej? 

,.... Przejrzeliśmy je i wybraliśmy ostatecznie Grass Lake. 
- Kto wybrał? Oskarżony czy ona? 
- . Było to tak. Ona wzięła jeden prze'M>dn:i:k, ja drugi 

i ona znalazła miejscowość, w której mogły dwie osoby za 
dwadzieścia jeden dolarów utrzymać się przez 1cały tydzień 
alł>o .za pięć dolarów dziennie na dwoje. Uważałem wi~ 
że taka jednodniowa W)'tieezka nie będzie nas kosztowala 
zbyt drogo. 

- Mieliście zamiar pojechać tylko na jeden dzień? 
- Na jak długo ona by chciała. Miałem zamiar prze-

być tam parę dni." tak mi było trudno zdobyć się na Ofita• 
teczną z nią rozmCIW'ę. 

- Mhm. I co dalej? 
- Następnego więc ranka pojechaliśmy do Grass Lake. 
- W oddzielnych wagonach? 
- Tak, w oddzielnych wagonach, 
- A gdy tam przyjechaliście?. 
- Zameldowaliśmy się. 
,.... Jak? 

, , ~- Jako Carl Graham z ŻOUł fe. d. n.) 


